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Przedłożył im jeszcze innq przypowieść: „Królestwa 
niebieskie podobne jest do ziarnka gorycznego, które 
pewien człowiek wziqł i zasia ł na swej roli. Jest ono 
mniejsze od wszystkich innych nasion, lecz gdy wyrośnie, 
większe jest od innych jarzyn, a nawet staje się drzewem, 
tak że ptaki niebieskie nadlatuję, aby usłać sobie gniazdo 
w jego ga łęziach ".
Powiedział im jeszcze innq przypowieść: „Królestwo 
niebieskie podobne jest do kwasu, który wzięła niewiasta 
i zaczyniła w trzech m iarach mqki, aż się wszystko 
zakw asiło".

TO NIE JEST WSZYSTKO JEDNO!
N I E D Z I E L A  X X V I  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W .

Przypow ieśc i o ziarn ie i k w a
sie ch lebow ym  egzegeci odnoszą 
do Kościoła. Tłumaczą te p rzy 
powieści w  ten sposób, że jak z 
m ałego ziarnka wyrasta duży 
krzew  i podobnie jak kwas w  
naczyniu powoduje przyrost 
ciasta, tak rów n ież z m ałej licz
by w yznaw ców  Chrystusowych 
wyrasta w ielk i, potężny Kościół.

Rozum iem y co znaczy Kościół, 
choć z całą pewnością nie w szy
scy chrześcijanie przyjm u ją  de
fin ic ję , która obow iązyw ała  do 
niedawna w  Kościele rzymskim , 
ani też tej, którą ustalił I I  So
bór Watykański.

U znajem y, że nie ty lko za ło
życielem , ale jego głow ą jest 
Chrystus Pan i że tu na ziem i 
nikt nie jest w  stanie Go zastą
pić. Chrystus, G łow a Kościoła 
ży je  w  nim, jako w  ciele M i
stycznym, ży je  w Eucharystii, 
ży je  w  duszach ludzkich. Jeśli 
m odlim y się o jedność i prag
niem y zrealizow ać słowa Jezusa 
„by była jedna owczarnia i je 
den pasterz” , to również rozu
m iem y, że tym  pasterzem ma 
być sam Chrystus. Kościoły, 
które należą do Św iatow ej Rady 
Kościołów  pragną zbliżenia, a 
nawet zjednoczenia, ale nie za 
cenę wyrzeczen ia się G łow y 
Chrystusa, w  zamian za podpo
rządkowanie się w ładzy ludz
k iej. Bow iem  żaden z is tn ie ją
cych obecnie K ościołów  nie ma 
monopolu na zbawienie, nie ma 
go także Kościół Rzym skokato
licki.

Chrystus Pan nie zakładał

Kościoła rzym skiego, n iem iec
kiego, am erykańskiego, czy a fry 
kańskiego, ale założył Kościół 
Boży i wszystkich ludzi do niego 
zaprasza. W poszczególnych kra
jach Kościół m ógł przybrać in 
ne form y organizacyjne, mógł 
rozbudować lub zredukować l i 
turgię, -d la tego  też m amy różne 
nazwy tego samego Kościoła, 
jak rów n ież litu rg ie  w  łonie tej 
samej organizacji kościelnej. 
Pow iadam y, że nie są to różnice 
istotne i że mamy do czynienia 
z różnym i organizacjam i i róż
nymi liturgiam i, to jednak ist
n ieją te same dogmatyczne 
prawdy, ta sama w ykładn ia  P is 
ma św. i T radyc ji, a w ięc ten 
sam Kościół.

Fundamentem, na którym  stoi 
Kościół Jezusa Chrystusa, jesi 
w iara święta. W praw dzie teolo
dzy rzym scy posługując się tek
stem Pisma św. Mt. 16, 18, 
pragną udowodnić, że Pan Jezus 
na fundam ent Kościoła w ybra ł 
św. P iotra, to przecież żaden z 
Kościołów  nie interpretu je tego 
tekstu w  ten sposób. Na łamach 
naszego tygodnika w ie le  razy 
ukazyw ały się wyjaśn ien ia tego 
tekstu. Pow iadam y natomiast, że 
Kościół Polskokatolicki nie jest 
pod zw ierzchn ictw em  papieża, 
bo nie uznaje go za zastępcę 
Chrystusa na ziemi. Owszem  
może uznawać go za jednego 
spośród w ielu  biskupów i za 
zw ierzchn ika Kościoła Rzym sko
katolickiego, tak jak uznaje

zw ierzchn ików  innych Kościo 
łów.

Gmach Kościoła składa się z 
żyw ych łudzi, ludzi w ierzących. 
Im  ta w iara  jest silniejsza, tym  
budowla bardziej spoista, s iln ie j
sza i odporna na w szelk iego ro 
dzaju przeciwności.

Chrystus Pan ustanowił je 
den Kościół. N iestety z biegiem 
czasu ta jedność została za
chwiana i powstało w  historii 
w ie le  Kościołów , które uważają 
się za Chrystusowe, a w ięc i za 
praw dziw e. Trudno nam roz
strzygać, który z obecnie istn ie
jących Kościołów  jest najbliższy 
Chrystusowi. N ie  będziem y się 
kusić o rozw iązanie tej kwestii, 
bo przecież nie o to chodzi, by 
się nawzajem  licytow ać ale o to 
by współżyjąc obok siebie, na
w zajem  się szanować i nie w y 
kradać, jak to się pospolicie m ó
wi, dusz.

Od pewnego czasu n iektórzy 
duszpasterze Kościoła R zym sko
katolickiego w rozm ow ie z w y 
znawcam i naszego Kościoła tłu
maczą im, że przecież to jest 
wszystko jedno, gdzie chodzą do 
Kościoła, bo przecież i tu, to 
znaczy w  rzym skim  i tam, to 
jest Polskokatolickim  Kościele 
odprawia się nabożeństwa po 
polsku. Argum entacja w ydaw ać 
by się m ogła dość przekonyw a
jąca. A le  dlaczego w  takim razie 
duchowni rzym skokatoliccy nie 
chcą przekonać swoich paraiian
o tej samej prawdzie, ale w ręcz 
zabraniają im pod groźbą c ięż

kiego grzechu i kar Boskich 
pójścia do Kościoła Polskokatn- 
lickiego?

To nie jest wszystko jedno. 
M y kategoryczn ie temu za- le -  
czamy. N ie jest wszystko N ^d - 
no, bo jesteśm y innym  K ośc io
łem, bo przecież nie uznajemy 
dogmatu o nieomylności papieża 
i nie uznajem y prym atu ju rys
dykcji. Skoro w ięc nie uznajemy 
to przecież nie m ieścimy się u 
ramach rzym skiej instytucji i 
tym  samym do niej nie należy
my.

B ył czas, że nasi w yznaw cy w 
okresie m iędzyw ojennym  za 
Kościół c ierp ieli, bez reszty mu 
służyli, bo znajdowali w  nim 
prawdę i pociechę dla siebie. 
N ie  m ożem y tych wartości za
przepaścić, nie m ożem y dziś K oś
cioła, k tóry  cieszy się pełną 
wolnością zdradzić. N ie  jes< 
wszystko jedno, czy będziesz 
zbaw iony czy nie, nie jest w szy
stko jedno czy będziesz w  tym. 
czy w  innym  Kościele. M iejsc* 
w ierzącego Polaka jest w  
ciele polskim , w  K o ś c ie le ^ w  
którym  nie przyp isu je się bisku 
pom atrybutów  boskich, w  Koś
ciele, gdzie nie umieszcza się 
Chrystusa na boku, by na Jegn 
miejscu budować kapiące zło
tem trony. Za Chrystusem  woła 
nasz Kościół Polskokatolicki: 
„Pó jd źc ie  do mnie wszyscy, 
k tórzy sprawcam i jesteście, a ja 
wam  dam odpocznienie” .

Ks. Z. M ĘDREK
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M ŁO D ZIEŻ
W S Z Y S T K IC H
K O N TYN EN TÓ W

O D W IE D Z IŁA
P R O T E S T A N C K IC H  
M N IC H Ó W  W TAIZE

19 tysięcy m łodych ludzi w 
w ieku 19—27 lat uczestniczy
ło w  dziew ięciu  jednotygod- 
n iowych spotkaniach m iędzy
narodowych. zorganizowanych 
latem  br. przez protestanc
kich m nichów w  Ta ize  k. 
Cluny (Francja). Celem  tych 
spotkań było przygotowanie 
„soboru m łodzieżow ego".

Uczestnicy spotkań przybyli 
niemal ze wszystkich państw

złożenia mu w izy ty  przez 
osobistości kościelne w  spra
w ie skłonienia go do zm iany 
decyzji uznał za bezcelowe.

R U C H _________________
A N TY A P A R T H E ID O W Y

W W IELKIEJ
BRYTANII
PO TĘPIA
R ZA D  REPU BLIKI

P O ŁU D N IO W E J AFRYKI

Przedstaw icie le  ruchu an- 
tyapartheidnwego w  W ie lk ie j 
B rytanii, należącego do orga
nizacji popieranych przez 
Św iatow ą Radę K ościołów  w

stąpić dopiero w  listopadzie 
bieżącego roku.

Pro f. M ichalko, następca 
zmarłego w  kw ietniu br. B i
skupa Naczelnego dra Jana 
Chabady, urodził się w  1912 r. 
w  m iejscowości Vazex. T eo
log ię studiował m. in. u w y 
bitnego przedstaw iciela myśli 
protestanckiej Karola  Bartha, 
po czym  od 1938 r. był du
chownym  w e wschodniej S ło
wacji. W 1947 r. został asy
stentem, a trzy lata później 
profesorem  Słowackiego W y 
działu Teo log ii Ew angelick iej 
w  Bratysławie. M ichalko jest 
jednym  z założycieli Chrześ 
cijańskiej K on feren c ji Poko
jow e j i uchodzi 2a zaangażo
w anego działacza ekumenicz
nego V  Zgrom adzenie Ogólne 
Św iatow ej Federacji Lute- 
rańskiej, które obradowało w  
lipcu br. w  Evian (Francja), 
w ybrało prof. M ichalkę człon
kiem K om itetu  W ykonaw cze
go Federacji.

LU TER A Ń SKA _____________

K O N F E R E N C JA ____________
K O Ś C IO Ł Ó W _____________

M N IE JS Z O Ś C IO W Y C H

europejskich, z 13 południo
woam erykańskich, 12 a fry 
kańskich i 9 azjatyckich, jak 
i z U S A . Australii i N ow ej 
Zelandii. M łodzież chrześci
jańska reprezentowała 110 
różnych Kościołów . W  spot
kaniach w  Taize w zię li też 
udział niechrześcijanie.

W YD A LEN IE
D W Ó C H

D b -tH O W N Y C H
A N G L IK A Ń S K IC H
Z A FR YKI PŁD.

D w aj duchowni anglikań
scy, Robert M ercer i Bernard 
Cham berlain, którzy z apro
batą w ypow iedzie li się o de
cyz ji Św ia tow ej Rady K oś
c iołów  popierania ruchów 
w yzw oleńczych w A fryce , 
zostali ostatnio w ydalen i z 
Republiki Połudn iow ej A fr y 
ki. Biskup Thomas G. Inman 
z Natalu uznał tę decyzję za 
„zupełnie n iespraw ied liw ą” . 
Anglikański biskup Leslie  E. 
Stadling z Johannesburga 
stw ierdził, że „teraz po tw ier
dzi się pogląd chrześcijan w  
całym  świecie, iż Południowa 
A fryk a  jest państwem  po li
cy jn ym ” . Natom iast prem ier 
Vorster stanął w  obronie za
rządzenia swego ministra 
spraw wewnętrznych i plany

Tam ach program u antyrasi- 
stowskiego. podnieśli przed 
Kom itetem  do Spraw  Raso
wych Instytutu Socjologicz
nego Kościołów  Ew angelic
kich w  Bochum ciężkie za
rzuty wobec rządu Republiki 
Połudn iow ej A fryk i. A n g li
kański biskup C oventry, Am - 
brose Reeves. przewodniczący 
ruchu antyapartheidowego o- 
św iadczył, że polityka segre
gacji rasowej w  Republice 
Połudn iow ej A fryk i dopro
w adziła  do powstania syste
mu przemocy, obejm ującego 
wszystkie zakresy życia, ze 
szkolą włącznie.

P R O F E S O R
M IC H A LK O
N O W YM  SŁO W A C K IM
BISKU PEM
N A C ZELN YM

Pro fesor dr Jan M ichalko. 
dziekan S łow ackiego W ydzia 
łu Teo log ii Ew angelick iej w  
Bratysław ie, został w ybrany 
nowym  Biskupem Naczelnym  
Kościoła Ew angelick iego W y 
znania Augsburskiego w S ło
wacji. . Z  328 zborów  tego 
Kościoła, liczącego 510 tysię
cy członków, za kandydaturą 
prof. M ichałka głosowało 325.

Pro f. M ichalko objął już 
sw ój now y urząd, chociaż o f i 
cjalne wprow adzen ie ma na

W  Poiana Brasov k. Sibiu 
(Rumunia) odbyła  się pod ko
niec września br. doroczna 
Kon ferencja  europejskich
K ościo łów  m niejszościowych, 
członków Św iatow ej Federa
c ji Luterańskiej. W zięło  w  
n ie j udział ponad 100 delega
tów  z 18 państw. Kościół 
Ewangelicko-Augsburski w  
Polsce reprezentowali: ks.
Andrzej Czyż, ks. Tadeusz 
Terlik  i ks. Bogusław W it
tenberg. N ajbardzie j liczne 
delegacje przybyły na kon fe
rencję z obu luterańskich 
Kościołów  rumuńskich: z K o 
ścioła Ewangelick iego W yzna
nia Augsburskiego i z E w an
gelick iego Synodalno-Prezb i- 
terialnego Kościoła W yznania 
Augsburskiego. P ierw szy  z 
w ym ien ionych Kościołów  l i 
czy 187 000 w iernych zorga
nizowanych w  300 parafiach i 
178 duchownych, drugi —  
32 000 w yznaw ców , zorganizo
wanych w  37 parafiach i 34 
duchownych.

Podczas K on ferencji pod
dano ocenie w yn ik i V  Z gro 
madzenia Ogólnego Św iato
w e j Federacji Luterańskiej, 
które odbyło się w  lipcu br. 
w  Evian. Radca kościelny 
G ottfried  K lapper z Hanno- 
veru  jako istotny w yn ik  
Zgrom adzenia w ym ien ił „roz
szerzen ie społecznego h ory 
zontu odpow iedzia lności",
..pogłębione rozum ienie w ia 
r y ' .  ,.żywe uczestnictwo w e 
wspólnym  procesie uczenia 
się politycznej diakonii i od
pow iedzialności chrześcijań
sk iej". Natom iast nowy B is
kup Naczelny Kościoła Ewan
gelickiego W yznania Augs
burskiego w  S łow acji, prof.

di" Jan M ichalko sk rytyko
wał klim at Zgrom adzenia 
Ogólnego w  Evian. Jego zda
niem. alm oafera m iędzy 
przedstaw icielam i Kościgjów  
Wschodu i Zachodu nie była 
na żadnym posiedzeniu eku
m enicznym  od Zgrom adzenia 
Ogólnego Św iatow ej Rady 
Kościołów  w Evanston w  
1954 r. tak napięła jak w  
Evian. „A tm osferę  zatruli 
pewni em igranci” —  pow ie
dział prof. M ichalko.

IN A U G U R A C JA ___________
R O K U  A K A D E M IC K IE G O  
W CH A T

12 października br. odbyła 
się w Chrześcijańskiej A k a 
demii Teolog icznej w  W ar
szawie przy ul. M iodow ej 21 
uroczysta inauguracja 17 roku 
akadem ickiego. Poza wykła 
dowcam i i studentami A k a 
demii, w  inauguracji w zię li 
udział: mgr Stanisław Kaczor
—  dyrektor departamentu M i
nisterstwa O św iaty i Szkol
nictwa W yższego, mgr Sera
fin  K iry łow ic z  —  naczelnik 
Urzędu do Spraw  Wyznań, 
reprezentanci Kościołów
kształcących swoich w yzn aw 
ców w  uczelni. Kościół Po ls- 
kokatolicki reprezentow ał B i
skup Naczelny Julian Pękala. 
Na inaugurację p rzyby li też 
przedstaw iciele Akadem ii
Teo log ii K ato lick ie j w  W ar
szawie: ks. prorektor prof. dr 
Jan Stępień i ks. dziekan 
prof. Ignacy Subera

Słowo wstępne w ygłosił 
rektor ChAT. ks. prof. dr 
W oldem ar Gastpary. który w 
ogólnych zarysach przedsta
w ił rozw ój uczelni od powo
łania je j do życia w  1954 
roku do chw ili obecnej. P od 
czas gdy w  roku akadem ic
kim 1954/55 studia podejm o
wało w  nowo powstałej 
uczelni 35 studentów, to dzi
siaj jest ich 112 na studiach 
stacjonarnych i ok. 15 na 
studiach zaocznych. W  1954 
roku Akadem ia dysponowała
7 pracownikam i naukowymi, 
dzisiaj pracuje w  niej 24 pra
cow n ików  etatowych. 2 lek 
torów  języków  obcych i 6 
osób na pracach zleconych.

Po przem ów ien iu ks. R ek 
tora 23 studentów przyjętych  
na I rok złożyło uroczyste 
ślubowanie. Przedtem  jeszcze 
zabrał głos przedstaw iciel 
m łodzieży F ryderyk  T egler — 
przew odniczący Kom itetu
W ykonawczego Zrzeszenia 
Studentów Polskich.

W ykład  inauguracyjny pt. 
,,Zagadnienie jedności chrześ
cijańskiej i próby je j rea li
zacji w  Ś w ia tow ej Radzie 
K ośc io łów " w ygłos ił ks. bp di 
Jan N iew ieczerza ł —  prezes 
Polsk ie j Rady Ekumenicznej, 
który od bieżącego roku aka
dem ickiego rozpoczyna w y 
kłady w  Akadem ii.



Arcybiskup Andrzej R INKEL,
doktor św. Teologii, Arcybiskup_____
Utrechtu i Metropolita Holenderskiej 
Prowincji. 73 kanoniczny następca 
św. Willibrorda oraz Przewodniczący
Międzynarodowej Konferencji______
Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej w dniu 8 listopada br. 
w katedrze św. Gertrudy
w Utrechcie przekaże_______________
j u r y s d y k c j ę ___________________
Prymasa Kościoła Starokatolickiego 
Holandii swemu następcy w osobie
biskupa Marinusa KOKA.___________
Należy zaznaczyć, że Arcybiskup
Andrzej R INKEL, mimo swego______
sędziwego wieku, bierze nadal_______
aktywny udział w życiu_____________
religijno-kościelnym na arenie______
międzynarodowej. Nadal______
przewodniczy w Kongresach,________
Konferencjach i Zjazdach. Kilka lat 
temu był gościem Patriarchy
Moskiewskiego ALEKSEGO_________
i arcybiskupa CANTERBURY.______
W roku 1958 był honorowym  *Ł 
gościem Episkopatu Polskiego ^  

Narodowego Katolickiego Kościoła 
w Stanach. Zjednoczonych AP , biorąc
udział w Synodzie Kościoła,_________
konsekracji nowych biskupów —
odwiedzając równocześnie liczne____
jego parafie i ośrodki polonijne._____
Ng uwagę zasługuje fakt, iż_________
Arcybiskup A. R INKEL pr on padzi
ożywioną korespondencję___________
z polskokatolickimi biskupami oraz
żywo interesuje się życiem__________
i rozwojem Kościoła________________
Polskokatolickiego w Polsce.________
Na uroczystości do Utrechtu w dniu 
8 listopada br. przybędą delegacj -
wszystkich Kościołów_______________
Starokatolickich Unii Utrechckiej, 
Kościoła Prawosławnego, Kościoła 
Episkopalnego oraz innych wyznań
chrześcijańskich.___________________
Do wspanialej wiązanki życzeń______
pragniemy dołączyć życzenia od_____
Kościoła Polskokatolickiego, Jego
Biskupów, Duchowieństwa__________
i Wiernych z Polski.________________
Życzymy Jego Eminencji___________
Arcybiskupowi Andrzejowi 
RIN K LO W I błogosławieństwa 
i wszelkich łask Bożych, duża 

zdrowia, zasłużonego i spokojnego
wypoczynku, długich lat życia_______
oraz wszelkiej pomyślności.

Bp. T  M.



O siemdziesiąt jeden lat 

temu powstała Unia 

Utrechcka Kościołów  

Starokatolickich, której z u- 

rzędu przew odniczył zawsze 

każdorazowo arcybiskup K oś

cioła Starokatolick iego w  H o 

landii z  siedzibą w  Utrechcie.

8 listopada br. godność arcy 

biskupa p rze jm u je  dotychcza

sowy biskup-koadiutor, ks.

prof. dr M ariusz Kok , a prze

wodniczącym  U n ii U trechc- 

k ie j pozostanie dotychczasowy

H istoryk ruchu starokato

lick iego ks. C. B. Mess (du

chowny anglikański) s tw ier

dził. że starokatolicyzm  jest 

w najw iększym  stopniu „Koś- 

ciolem -Pom ostem ” całego

chrześcijaństwa, czyli w yzna

niem m ającym  najlepsze w a 

runki i osiągnięcia w  ruchu 

ekumenicznym. Można bez 

przesady stw ierdzić, że tak 

chlubną ocenę i pozycję zdo

był dla starokatollcyfcmu w ła 

śnie Arcyb iskup A. R inkel. 

On to p ierw szy  zabiegał o

szcza 'z patriarchą Atenago- 

rasem z Konstantynopola. D o

p row adził w  1966 r. do poro

zumienia z W atykanem  w

tym  znaczeniu, że rzymsko- 

katolicy przestali w reszcie

zarzucać starokatolikom  ho

lenderskim  herezję jenseniz 

mu.

W  tych ostatnich rozm o

wach w ybitną ro lę  odegrał 

m łodszy od niego o 30 lat,

ówczesny rektor i profesor 

(od 1944) Sem inarium  Du

chownego w  Am ersfoort ks.

lalności ekumenicznej, jaką 

ks. prof. K ok  rozw inął w  la 

tach następnych zarówno ja 

ko przedstaw iciel starokato

lick iego Kościoła Holandii w  

Ekumenicznej Radzie Kościo

łów  tego kra ju  jak i w  cha

rakterze przew odniczącego 

B iskupiej K om isji do Spraw  

dialogu z  Rzym em .

Podczas spotkania w  m aju 

1970 r. w  A m ersfoort m iałem 

okazję przekonać się jak no

w y  Arcyb iskup U trechtJ in 

teresuje się rozw ojem  Koś-

FO TO : a h c h i w u m

Od le w e j :  B isk u p  in - e ib ^ r t  L o gp r  

w f y ,  A rcy b rs k u p  A n d rea s  Rinkel i 

B iskup J. J is ió s K i w  k a ted rze  św. 

G e rtru d y  w  U trechcie (H o lan d ia )

A rcyb iskup A. Rinktfi i Biskup 

Leon  G rochow ski »  lie d iih jc  pra

sow ej K f t i f io b  Episkopalnego w 

Pclham  Manor (U S A )

O ^ r o m id ie n k  O -o ine Św iatow ej Rady K ó ic io U w  
w  Evan£ton (U S A ) w 1554 roku. Stają od le w e j: B is
kup Kościo ła S tarokatolick iego w  NRF — J. Demmel, 
Biskup Kościo ła Fpishopalnejjo w  rh lragn  — Rurrill. 
A rcyb iskup A . B inkel i  P ie rw szy  B iskup Po lskiego 
N arodow ego Kościo ła K ato lick iego  w  A m eryce  — 
Leon  G rochow ski

arcybiskup Utrechtu. ks. 

prof. dr A n drze j R inkel, k tó 

ry  spraw ow ał tę funkcję 

przez 33 lata. Zanim  otrzym ał 

sakrę biskupią (15 czerw ca 

1937 r.)T p iastował godność 

rektora i profesora Sem ina

rium Duchownego w  Am ers

fo o r t  Już jako arcybiskup 

zgodził się, by to Seminarium 

służyło podczas h itlerow skiej 

okupacji zarów no za schro

nienie dla ludzi w ys ied lo

nych jak i prześladowanych 

przez reżim  hitlerowski.

scem entowanie wszystkich 

starokatolickich i narodo

wych Kościołów  w okół staro

kato lick ie j rodziny, czego do

św iadczył rów n ież Polsk i N a

rodow y K ato lick i Kościół w  

A m eryce  i K ośció ł Polskoka

to lick i w  Polsce. N ie  żałował 

wysiłku  i czasu na dw ukrot

ne odw iedzen ie p ierwszego 

i na usilne zapraszanie do 

siebie delegatów  drugiego 

Kościoła. D aleko posunął roz

m owy z prawosław iem , zw la-

dr M ariusz Kok  (św ięcony na 

kapłana 14 września 1941 r.). 

W  195fl r. został dziekanem, 

będąc równocześnie profeso

rem  Sem inarium , probosz

czem  w  Hadze i p rzew odn i

czącym Stowarzyszen ia Sta

rokato lick ie j A k c ji im. św. 

W illib rorda. k tóre za łożył w  

1949 r . : obecnie rozw ija  się 

ono pom yśln ie w  w ielu kra

jach anglosaskich, ponieważ 

ma na celu g łów n ie  współ 

pracę z anglikanam i. B y ł to 

p ierw szy sygnał żyw ej dzia-

cioła Polskokatolicki ego w  

Polsce. Zapow iedział w ó w 

czas, że pragnie nawiązać 

jeszcze bliższe kontakty z na

m i p rzez osobistą w izy tę  w  

naszym kraju. Dał do zrozu

m ienia, że jest naszym szcze

rym  przyjacie lem . N ie  ty lko 

w ięc o fic ja ln ie, lecz i p ryw a t

n ie życzym y nowemu A r c y 

biskupowi Utrechtu dużo 

zdrow ia i sil do pracy na tak 

odpow iedzia lnym  stanowisku.

(Ks. SW )



M IN Ę Ł Y  już pięćdziesiąl trzy lata od ow e
go historycznego momentu, gdy strzał działa 
„A u ro r y '. dający sygnał do szturmu na P a 
łac Z im owy, siedzibę Rządu Tym czasowego, 
o tw orzy ł — nie tylko w  dziejach Rosji — 
nową epokę. Rozpoczął się w ielk i, m ozolny 
proces rodzenia socjalistycznego świata, prze 
ciw staw iającego się w yzyskow i i przemocy 
jako siły zdolnej do urzeczywistnienia ma
rzeń ludzkości o życiu wolnym  i spraw ied li
wym

N ow a epoka i nowy świat rodziły  się 
w  walce przeciwko staremu porządkowi, sta
remu światu, który nie chciał bez oporu 
odejść w  przeszłość. W alce tej przewodziła 
Partia, przew odzili komuniści Program  i kie
runek w alk i określały idee leninowskie

P raw dy  te obecnie, gdy upłynęło już prze
szło pól w ieku od dni W ie lk iego Październ i
ka, znane są -wszystkim niem al m ieszkańcom 
naszej planety —  w każdym razie tym 
wszystkim , których życie zw iązało się bezpo 
średnio i ściśle z realizacją haseł rewolucji, 
z nieodpartym  w pływ em  tych haseł na ob li
cze współczesności. W p ływ  ten przekracza 
zaś zdecydowanie zasięg socjalistycznego bu
downictwa. w różnych formach ogarniającego 
stopniowo coraz w ięcej krajów. Dociera on 
wszędzie tam. gdzie dojrzewa konieczność 
rozw iązania problem ów w yzw olen ia  spolecz-

z rozbiciem  carskiego^ ..•więzienia narodów", 
W ydarzenie to oznaczało otw arcie drogi do 
niepodległości naszej O jczyzny. W drugiej 
w o jn ie  św iatow ej rozgrom ienie hitleryzmu 
przy decydującym  udziale arm ii K ra ju  Rad 
otworzyło tę drogę po raz drugi, przynosząc 
wolność znękanemu okupacją, bohatersko 
walczącemu narodow i polskiemu.

Z posiewu idei W ielk iego Października zro
dziła się socjalistyczna wspólnota — obóz so
cjalistyczny. Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest jego n ierozerwalnym  ogniwem. W  umac
nianiu socjalistycznej wspólnoty w idzim y za
razem istotny czynnik utrwalania naszego 
bezpieczeństwa oraz płaszczyznę zw iększania 
naszego udziału w  obronie pokoju, stanow ią
cego spraw ę wszystkich ludzi.

P raw id łow y  i zgodny z interesem ludzkości 
wybór w  ramach podstawowych alternatyw  
współczesności zaciera inne linie podziału, 
zespala ze sobą ludzi w e wspólnych dąże
niach i w  praktycznej realizacji wspólnych 
ideałów Sprawa obrony pokoju, sprawa po
stępu społecznego i patriotycznego wysiłku 
w budowaniu przyszłości O jczyzny przekreśla 
na tej płaszczyźnie podział na wierzących 
i niewierzących, sprzyja ich jedności, konkre
tyzującej się w e wspólnym, codziennym tru
dzie. W ażne się staje to, co ludzi ze sobą łą
czy. a nie dzieli. Łączy zaś najlep iej zro-

SPRAWA
WSZYSTKICH
LUDZI

nego i narodowego oraz tworzenia podwalin 
nowego ustroju.

Bez przesady można stw ierdzić, że w p ływ  
idei W ie lk iego  Października kształtuje 
w istotny sposób los m iliardów  ludzi na kuli 
ziem skiej i ukazuje im główne cele podejm o
wanej w a lk i i pracy, potw ierdza konkretność 
szans popraw y warunków bytowania, ustala 
generalne a lternatyw y na dziś i na jutro. 
A lternatyw y: pokój. czy wojna. Postęp czy 
konserwatywne zacofanie. W yzysk  czy spra
w ied liwość społeczna. Oto a lternatyw y w y 
pływ ające z podstawowych sprzeczności na
szego wieku, korzeniami swym i sięgające g łę 
boko w  historię.

Już od dawna idee W ie lk iego Października 
przestały być bojowym  program em  jedynie 
ruchu komunistycznego. Stały się własnością 
i zawołaniem  całej ludzkości, w ybierającej 
pokój przeciwko wojnie, postęp przeciwko 
zacofaniu, spraw ied liwość społeczną p rzec iw 
ko kapitalistycznemu w yzyskow i. D ziejow y 
plon W ielk iego Października jest jednak 
oczyw iście w ielką zasługą przede, wszystkim  
komunistów, którzy prowadzili masy do re
wolucyjnych bitew  i nie ulękli się żadnych 
trudności w dążeniu do umocnienia i rozw o
ju pierwszego socjalistycznego państwa 
świata.

Dla Polski i dla Polakow  W ielka Socja li
styczna Rew olucja  Październ ikow a w iąże się

zumienie znaczenia głównych celów, u jaw 
niających się z całą ostrością w  rozwoju w y 
darzeń. Potrzeba skupienia wszelkich patrio
tycznych sil w  pracy dla rozkw itu ludowej 
O jczyzny i socjalistycznego budownictwa jest 
dlatego bez wątpienia decydująca i ona też 
posiada prymat.

W łodzim ierz M ajakowski, poeta rewolucji, 
pisał w swoim  .Marszu Paźd z ie rn ik ow ym ’ :

..Jaśniejcie
w ś wiecie

twarze robocze  —
hasło

najprostsze
znam:

trzeba się
w jedną ludzkość

zjednoczyć
wszystkim,

nam,
w am !"

Rocznica W ielk iego Października jest praw
dziw ie w ielką, radosną rocznicą dla całej 
ludzkości, ponieważ głęboko rozumiane idee 
W ielk iego Października służą spraw ie poko 
jowego. szczęśliwego rozwoju  całej ludzkości.

TADEUSZ RO TULO W ICZ

K onfrontacja chrześcijaństwa
— socjalizm w warunkach 
współczesnego świata na

biera nowego wyrazu. W  pań
stwach socjalistycznych obok nie
wierzących występuje ogromna 
grupa wierzących. Dlatego kon
frontacja ta musi w efekcie do
prowadzać do jednoznacznego 
określenia przez Kościoły i związ
ki wyznaniowe swej postawy 
wobec nowej rzeczywistości spo
łecznej. Po raz pierwszy do tej 
konfrontacji, ta jest do określe
nia roli i miejsca chrześcijaństwa 
w strukturze państwa socjali
stycznego. doszło w Związku Ra
dzieckim. Praktyka i dorobek 
Rosyjskiego Kościoła Prawosław
nego w zakresie adaptacji do po
trzeb rozwojowych państwa so
cjalistycznego ma dlatego nie
małe znaczenie dla chrześcijań
stwa w  ogóle.

Chrześcijanie żyją 1 pracują 
w państwie socjalistycznym. 
Czynne . ich zaangażowanie w 
sprawy społeczno-polityczne i 
kulturalne ustroju socjalistyczne
go nie przekreśla faktu, że wie
rzący nadal pozostają jednak 
ludźmi wierzącymi.

Stwierdził to w  sposób wyraź
ny znany działacz, uczony, teolog, 
reprezentant Rosyjskiego Kościo
ła Prawosławnego, ksiądz Boro- 
woj:

„Co innego wypowiadać się 
teoretycznie-, o postulatach teo
logii w epoce rewolucji  ̂ ic jali- 
stycznej. a co innego z i ” iyć  w  
tych warunkach, doświadczać na 
samym sobie ich skutków, za j
mować się teologią i żyć dając 
świadectwo Chrystusowi w  so
cjalistycznym f zlaicyzowanym  
świecie”.

O tych właśnie skomplikowa
nych procesach i o dradze, jaką 
pneszla Cerkiew Prawosławna 
w warunkach ustroju socjali
stycznego, o je j miejscu w so
cjalistycznej rzeczywistości pisze 
na łamach „Cerkownogo Westni- 
ka" Egzarcha Ukrainy Joann.

Dążąc do zapoznania naszych 
Czytelników z aktualnymi kon
cepcjami społecznymi Kościoła 
Prawosławnego, zamieszczamy po 
dokonaniu nieznacznych skrótów 
to właśnie wystąpienie Metropo
lity Jarosławskiego i Rostowskie- 
go.

Zw ycięstw o R ew olucji Paź
dziern ikow ej doprowadziło w  
konsekwencji do zbuj- vania 
całkow icie nowych form  -^“Siecz
nego bytowania: nowego ustroju 
społeczno-politycznego i pań
stwa nowego typu. W  życiu spo
łecznym  państwa podstawowe 
znaczenie przypisano spraw ied li
w ym  stosunkom m iędzyludzkim , 
istotną rolę wyznaczając w o lno
ści osobistej. Od 1917 r. do dnia 
dzisiejszego życie radzieckiego 
społeczeństwa rozw ija  się nie
przerwan ie i coraz bardziej po
głębia się braterska harmonia w  
życiu narodów naszego państwa.

Zw ycięstw o R ew olucji Paź
dziern ikow ej i realizacja idei
Lenina w  kształtowaniu zasad
życia państwowego nie m ogły 
oczyw iście pozostawić na uboczu 
działalności Kościoła P raw osław 
nego. Jednym  z p ierwszych de
kretów, opracowanych przez L e 
nina, był dekret w  spraw ie roz
działu Kościoła od państwa i
szkoły. Wolność sumienia, jak
również wolność wyznania, zo
stały następnie zagwarantowane 
w Konstytucji ZSRR. Fakt, że 
relig ia  stała się sprawą p ryw at
ną w stosunku obyw ate li do pań-

«
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stwa, stanowi zasługę R ew olu 
cji Październ ikow ej.

Rosyjska C erk iew  P raw osław 
na została uwolniona od opieki 
państwowej, utraciła uciążliw e 
funkcje społeczne i p rzyw ile je  — 
w rzeczyw istości znalazła się w 
sytuacji podobnej raczej do tej, 
w  jak ie j znajdował się Kościół 
w  starożytności. W iem y, że w ie 
lu działaczom cerk iewnym  trud
no było pogodzić się z nowym i 
wym aganiam i. W  pew nym  stop
niu dlatego, że większa część 
duchowieństwa i świeckich dzia
łaczy cerkiewnych była pow ią
zana z klasam i u p rzyw ile jow a
nymi. Trudno było oczekiwać, 
żeby społeczeństwo cerkiewne 
jako całość w  procesie prze
mian stało się od razu jedno
myślne. P rzy  odnowie w ew 
nętrznych sił C erkw i n iebezpie
czeństwo polegało na tym, aby 
nie wejść znowu na drogę zasto
ju, nie pozostać na pozycjach 
konserwatyzm u. Chodziło o to, 
żeby tradycję powiązać z no
w ym  ustrojem socjalnym  i aby 
nie była ona wypaczana przez 
stosunki klasowe.

Rosyjska C erk iew  P raw os ław 
na posiadała w  swoich szeregach 
hierarchów, duchowieństwo i 
w ierzących obyw ateli, którzy 
jeszcze przed Tewołucją p rzy j
m owali i akceptowali postęp, 
popierali dążenia do rew olucji, 
a będąc świadkam i W ielk iego 
P a ż^ -:ernika, w yraźn ie pow ie- 
d z i^ < j  „tak1' ustrojow i socjali
stycznemu, len inow sk iej ustawie
o C erkw i i wolności sumienia. 
Dobrze jest znane stanowisko w 
tej spraw ie M etropolity, a n a
stępnie Wszechrosy jsk iego Pa 
triarchy Sergieja, który w  opar
ciu o głębokie rozważania nad 
historycznym  kierunkiem  rozw o
ju Rosji, w  sposób jasny okreś
lił m iejsce chrześcijanina w 
społeczeństwie. jak również 
sprecyzował swoją pozycję  jako 
hierarchy i obywatela, podkreś
lił wierność wszystkich wszech- 
rosyjskich w yznaw ców  wobec 
Św iatow ego Praw osław ia, a za
razem wierność służenia swemu 
ludow i i radzieckiem u społe
czeństwu, budującemu socjalizm.

W  działalności całego ducho
w ieństwa i praktykujących oby 
w ateli oddanych O jczyźnie, tych 
wierzących, którzy swoją pracą 
uczestniczyli w  budowaniu no
wego życia M łodej Republiki 
Ra  ̂ 32ckiej, u jawnia się lo ja l- 
n o s^ C erk w i i zrozum ienie przez 
zdrową część cerk iew nego spo
łeczeństwa swoich zadań w  no
wych warunkach. N ie  jest jed 
nak tajemnicą, że w  C erkw i byli 
jednocześnie i tacy h ierarcho
w ie  oraz duchowni, którzy swą 
działalnością podtrzym yw ali
kontrrewolucję. Dlatego, kiedy 
m ów i się i pisze o „chrześcijań
skich ofiarach rew o lu c ji” , należy 
mieć na uwadze, ke byli to 
g łów nie ludzie, którzy często 
po prostu nie zrozum ieli sensu 
historycznego przewrotu i proce
su w yzw olen ia, oderw ali się od 
ludu, połączyli z białą kon trre
wolucją. C erk iew  żyła jednak 
nadal. Jej działacze uczyli ro
zumienia, że istnienie Cerkw i 
nie zależy od przetrwania stare
go ustroju i społeczeństwa. Po
nieśli jednak pewną klęskę przy 
organizowaniu nowej Cerkw i, to 
znaczy C erkw i Ż yw ej, swego 
rodzaju zm odernizowanego, hu
manistycznego społeczeństwa. 
Znikła ona, ponieważ była obca 
w  swej istocie rzeczyw istym

luchow ym  potrzebom w ierzą 
cych i nie mogła służyć ich in 
teresom. Zrozum iano, że cała 
C erk iew  ma przed sobą nową 
drogę i powinna służyć w y łącz
nie interesom  nowego społeczeń
stwa. Inaczej być nie mogło

C erk iew  jest oddzielona od 
państwa w  znaczeniu struktu
ralnym, lecz je j w iern i są człon
kami społeczeństwa socja listycz
nego. Doświadczenie naszej C er
kw i zwraca uwagę szerokich 
sfer ekumenicznych, jak też 
C erkw i w  państwach zachodnich 
i C erkw i państw nowo powsta
łych.

Społeczeństwo socjalistyczne 
nie porównuje się bynajm niej 
do Ewangelii, nie ogłasza się 
K ró lestw em  Boskim  na ziemi, 
ale równocześnie uznaje, że jest 
bliższe nauce ew angelicznej o 
stosunkach m iędzy ludźm i niż 
przestarzałe społeczeństwo ka
pitalistyczne. że jest ważnym 
czynnikiem  na drodze budowa
nia społeczeństwa bezklasowego

Państwo socjalistyczne —  tc 
państwo robotn ików  i chłopów, 
in teligencji pracującej. I w  tyni 
społeczeństwie żyją i pracują 
ludzie, którzy są członkami 
Cerkw i. Jednocześnie są oni so
cjalnie i polityczn ie pojednani ze 
swym i n iew ierzącym i braćmi, 
razem z nim i pracują dla dobre 
sw ojej O jczyzny, dla lepszego 
bytu ludzkości.

Praw osław n i, jak i inne 
chrześcijańskie wyznania, modlą 
się o pokój na całym świecie 
Troska o zachowanie pokoju 
znajduje swój w yraz w  każdej 
n iem al relig ii. Dopiero jednak 
po R ew olucji Październ ikow ej i 
po ogłoszeniu Dekretu o Pokoju  
i przyjęciu  zasad pokojow ego 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach, działalność w ierzą 
cych Rosyjsk iej P raw osław nej 
Cerkw i na rzecz pokoju może

szerzej rozw ijać się i przynosić 
błogosław ione owoce.

Rosyjska C erk iew  P raw osław 
na jest pion ierem  i awangardą 
św iatowego chrześcijaństwa w 
obronie pokoju.

Rosyjska C erk iew  P raw osław 
na służąc pokojow i opiera swe 
życie liturgiczne na zasadach 
w yn ikających  z doświadczeń 
C erkw i Powszechnej, z dośw iad
czenia służby swemu społeczeń
stwu, w  którym  głoszenie w o j
ny i nienawiści m iędzy naroda
mi zabronione jest prawem . 1 
ten kierunek działalności nasztj 
C erkw i jest św iętym !

Pokojow a służba naszej C er
kw i ma w yraz w  podtrzym y
waniu każdego poczynania skie
rowanego ku rozładowaniu m ię
dzynarodowego napięcia i udzie
laniu m ateria lnej pom ocy spra
w ie pokoju. P ien iężne o fiary  
hierarchii, duchownych i nie
zliczonej ilości parafii cerk iew 
nych znalazły wysokie uznanie i 
ocenę Radzieckiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju. Tak i kierunek 
działania w ybrała nasza C erk iew  
w  radzieckim  społeczeństwie 
już dziesiątki lat temu.

D latego też pozytyw n ie  odpo
w iadają  w ierzący naszego pań
stwa na A pe l M iędzynarodow ej 
Narady Partii Kom unistycznych 
i Robotniczych z czerwca 1969 r., 
skierowany także do rslig ijnych  
stowarzyszeń, do ludzi różnych 
wyznań, aby w alczy li o całko
w ite zlikw idow an ie  ko lon ia liz
mu i neokolonializm u, by 
wzm ocnili w ysiłek  w dążeniu 
do całkow itego spełnienia za
sady pokojow ego współistnienia 
państw o  różnych społeczno-po
litycznych ustrojach, zapew n ie
nia bezpieczeństwa w Europie, 
tworzen ia stref bezatomowych, 
zlikw idow ania w o jskow ych  baz 
na obcych terenach.

Patriotyczne służenie swemu 
iudow i m iało szczególną w ym o

wę w pierwszych dniach napaś
ci faszystowskich w ojsk na na
szą O jczyznę w  1941 r. B yło  n ie
zm ienne i zdecydowane w walce 
naszego narodu o wolność i n ie
zależność, o w yzw o len ie  licznych 
okupowanych narodów Europy i 
A zji, jak rów n ież w  latach po
wojennych przy odbudowie go 
spodarki narodow ej i w  pokojo
wym  budownictw ie dnia dzi
siejszego.

C erk iew  Chrystusowa zawsze 
głosiła w  m yśl zasad Ewangelii 
potrzebę doskonalenia człow ie
ka, traktow ała jako grzech w y - , 
zyskiw anie człow ieka przez czło
w ieka, głosiła jedność ludzkoś
ci, braterstw o ludzi i narodów. 
Zasady te nie znajdow ały urze
czyw istn ien ia w  ramach ustroju 
społecznego, który służył klasie 
drobnom ieszczańskiej i eksploa- 
tatorskiej. W yzw olen ie  ludzkoś
ci z nierówności socjalnej zna
lazło swój w y ra z  w stworzeniu 
socjalistycznego społeczeństwa. 
Radzieckie ustawodawstwo, o- 
parte na len inow skiej nauce o 
państwie nowego typu, k ieru je 
radzieck ie społeczeństwo ku te
mu, aby człow iek człow iekow i 
stał się bratem, towarzyszem  i 
przyjacie lem , aby w  pracy i ż y 
ciu zawsze k ierow ał się dewizą: 
jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego.

W ierzący odczuwają głębokie 
zadowolenie i radość z osiągnięć 
Radzieckiej O jczyzny, do k tó
rych twórczo się przyczyn ili 
Modlą się i pracują dla dalsze
go wszechstronnego rozkwitu 
naszego społeczeństwa.

Radziecka Rosja otworzyła no
w y kierunek społecznego i pań
stw ow ego rozwoju, m iędzynaro
dow ej solidarności i rozwoju 
wszystkich narodowościowych i 
etnicznych grup zjednoczonych 
w Zw iązku Radzieckim .

Do obowiązku chrześcijanina 
należy nie ty lko p rzyjm ow anie 
całego świata, takim jakim  jest 
on dzisiaj, lecz uczestniczenie 
m odlitwą i pracą w  doskonale
niu tego świata, w podnoszeniu 
m oralnego i duchowego pozio
mu człow ieka, uczestniczenie w 
umacnianiu pokoju, w opanowy
waniu sil gwałtu i wojny.

Zbudowanie p ierw szego w 
Świecie państwa socjalistyczne
go było przyjęte  przez najbar
dziej dalekowzrocznych działa
czy państwowych i m yślicieli 
jako wszechśw iatowe historyczne 
zjaw isko określające w  logiczny 
sposób oblicze przyszłości.

Ludzkość świata, chrześcija
nie jako cząstka swych naro
dów, ży ją  i działają pod w p ły 
wem  tej logiki. Ta logika to po
stęp wolności, równość, brater
stwo, przyjaźń i szczęście w szy
stkich narodów. Ta logika 
pokój i pokojow e współistnienie. 
D la C erkw i i chrześcijan logika 
ta oznacza: n iepom ijan ie „zna
ków  czasu” , nieupatrywanie w  
różnych wydarzen iach .dopustu 
Bożego". nieunikanie współ
uczestnictwa w  tw órczym  dzia
łaniu, które w rzeczyw istości 
podobne jest postępowaniu 
zgodnemu z nauką ew angelicz
ną o przeisLoczeniu świata i 
człow ieka, o zbliżeniu człow ieka 
do człow ieka, a to znaczy do 
Boga.

M E T R O P O L IT A  
J A R O S Ł A W S K I I R O S T O W S K I 

JO A N N



JEDNA SZÓSTA CZESC S
Zw iązek  Socjalistycznych Republik R a 

dzieckich, p ierwsze na św iecie państwo 
socjalistyczne, utworzone przez w yzw o lo 
ne narody na gruzach imperium  carskie
go —  zajm uje olbrzym ią polać kuli ziem 
skiej —  szóstą cztpść zam ieszkałych kon
tynentów świata. Na pow ierzchni ponad 
22 m ilionów  k ilom etrów  kwadratowych 
ży je  i pracu je około 240 m ilionów  ludno
ści różnych narodowości m ówiącej ponad 
100 językam i Zw iązek  Radziecki otacza 
12 m órz i 12 państw graniczy z K ra jem  
Rad, a sama długość granic ZSRR w yn o
si ponad 60 tysięcy kilom etrów.

Zw iązek  Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich został utworzony na ogólnym  
I Z jeżdz ie  Rad 30 grudnia 1922 roku. 
Obecnie składa się z 15 suwerennych re
publik zw iązkowych.

Rada N ajw yższa ZSRR  jest najw yższym  
orgs.nem w ładzy państw owej i ustawo
dawczej, wybiera ona Prezydium  Rady

N ajw yższe j —  stały kolegia lny organ w ła
dzy najw yższej, Sąd Najw yższy, pow ołu je 
Radę M in istrów  i m ianuje generalnego 
prokuratora ZSRR.

W  krótkim  okresie historycznym  Z w ią 
zek Radziecki stał się potężnym  państwem
o rozw in iętej gospodarce i bogatej kultu
rze. Codziennie ruszają w  K ra ju  Rad no
we zakłady przem ysłowe, elektrownie, 
rosną dzieln ice m ieszkaniowe. W  dziedzi
nie produkcji przem ysłowej Zw iązek  Ra
dziecki zajm uje obecnie drugie m iejsce 
na świecie.

W ybitne sukcesy odnieśli naukowcy ra
dzieccy. Dc najw iększych ich osiągnięć 
należą pokojow e badania kosmosu. 
W  kwietniu 1961 roku człow iek  wzniósł 
się po raz p ierw szy w  kosmos. Był to oby
watel ZSRR  —  Jurij Gagarin. W e w rześ
niu 1970 roku dokonano p ierwszego bez- 
załogowego lotu Ziem ia — Księżyc, K s ię 
życ — Ziem ia.

K ra j Rad, ciągnący się od lodowatych 
pól A rk tyk i do podzwrotn ikowych tere
nów  Kaukazu i skwarnych pustyń A z ji 
Środkowej, posiada n iezw yk le  urozm aico
ną przyrodę.

Zamieszczona obok mapa obrazowo 
przedstaw ia teren, warunki klimatyczne, 
bogactwo i obszar zam ieszkały przez w ie 
lonarodową ludność Zw iązku Radzieckiego.

Moskwa, Leningrad, K ijów , Erewań, te
reny nadwołżańskie, kraje nadbałtyckie, 
słoneczna A z ja  Środkowa posiadają w ie le  
wspaniałych zabytków  historycznych 
i kulturalnych, zapoznanie się z n iek tóry
mi proponujem y naszym Czytelnikom .

M O SK W A — stolica i najw iększe m ia 
sto Zw iązku Radzieckiego, liczące około 
7 000 000 m ieszkańców. Pod względem  p o 
w ierzchni M oskwa jest osiem razy w ięk-

D a lszy  c<qg na słr. 10
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sza od Paryża i trzy razy większa od Lon 
dynu. M iasto powstało ponad flOO lat te
mu.

Szerokie ulice w iodą do śródmieścia, 
gdzie na wysokim  brzegu rzeki M oskwy 
wznosi się stary K rem l. Jeśli wokół M o
skwy ukształtowała się i rozw inęła Rosja, 
to wokół K rem la uksjta ltowała się i w y 
rosła Moskwa, która obecnie jest g łów 
nym ośrodkiem politycznym , przem ysło
wym , adm inistracyjnym  i kulturalnym 
ZSRR Skupiają się tutaj centralne urzędy 
i adm inistracja kraju, sprawuje tu swe 
funkcje Rada N ajw yższa ZSRR i Kom itet 
Centralny Kom unistycznej Partii Zw iązku 
Radzieckiego.

L E N IN G R A D  —  jest to jedno z na j
piękniejszych miast świata, drugi po M o
skw ie ośrodek kulturalny i przem ysłowy. 
M iasto liczy ponad 3,5 m iliona m ieszkań
ców.

Leningrad jest stosunkowo m łody —  ma 
nieco ponad 260 lat. M iasto założone zo
stało przez P iotra I w  roku 1703 jako 
pierwsza rosyjska tw ierdza w  pobliżu Za
toki Fińskiej nad rzeką New ą. Szerokie, 
proste aleje, mnóstwo parków, ażurowa 
koronka 400 mostów ,iadają Len ingrado
w i niepowtarzalne piękno.

Leningrad może być dumny ze sw ej hi
storii. W  ciągu dwóch stuleci miasto było 
stolicą państwa rosyjskiego. Leningrad 
jest kolebką Rew olucji Październ ikow ej 
1917 roku. W  ciężkich dniach drugiej w o j
ny św iatow ej Leningrad w ytrzym ał nie 
m ającą precedensu w  krajach blokadę, 
która trwała 900 dni. Leningrad — jest 
miastem bohaterstwa, pracy, rewolucji.

KIJÓW  —  z pełnym  uzasadnieniem zy
skał miano „m atki rosyjskich m iast” . Był 
on pierwszą stolicą potężnej Rusi K ijo w 
skiej w  IX — X II  w. W  m ieście tym zacho
w ały  się zabytki z zam ierzchłej przeszłoś
ci, m iędzy innymi Z łote W rota zbudowane 
w  X  wieku. Obecnie jest to trzecie co do 
w ielkości miasto Zw iązku Radzieckiego, 
jego ludność wynosi około 1 500 000 m iesz
kańców.

K ijó w  —  stolica Ukraińskiej SRR, jest 
w ielk im  ośrodkiem  gospodarczym i kultu
ralnym. M iasto położone nad m alow n i
czym brzegiem  Dniepru.

M IŃ S K  —  stolica B iałorusi — jest o 90 
lat starszy od M oskwy. Jednakże nie ma 
tam praw ie ani jednego starego gma
chu — h itlerow cy zrów nali m iasto z z ie 
m ią w  latach 1941— 1944. Po w o jn ie  cały 
kraj brał udział w  odbudowie Mińska. 
Obecnie to piękne i nowoczesne miasto 
ma około m iliona m ieszkańców. Mińsk 
jest miastem nowoczesnego przemysłu. 
Markę m ińskich zakładów  posiadają m i
niaturowe zegarki damskie „Zaria ” , o lbrzy
m ie w yw rotk i „M A Z ” o nośności 40 ton, 
radioodbiorniki i telew izory.

R Y G A  — stolica Łotw y. Przeszło siedem 
i pół w ieku stoi łotewskie miasto w  m iej
scu, gdzie Daugawa wpada do Morza Bał
tyckiego. To prastare miasto zachowało 
w ygląd  jaki m iało w  średniowieczu, w 
czasach Hanzy. Ryga z pełnym  uzasadnie
niem zyskała miano miasta-pomnika. m ia- 
sta-muzeum i m iasta-paTku.

Ryga to w ie lk i port na Bałtyku, znany 
od najdawniejszych czasów. Ryga jest 
także ważnym  ośrodkiem  przem ysłowym . 
Stolica Ł o tw y  produkuje pociągi e lek
tryczne. piękne mikrobusy, cichobieżne 
tram w aje i wspaniałe radioodbiorniki.

EREW AŃ  —  stolica Arm enii, jest to 
jedno z najstarszych m iast świata, liczą 
ce ponad 2750 lat. M iasto leży w  dogod
nym miejscu, które należycie oceniono już 
w starożytności: północna granica rów n i
ny Ararackiej biegnie wzdłuż rzeki Raz- 
dan u podnóża dość wysokiego płaskowy
żu. Tam  w łaśnie leży  miasto, którego 
przeciętna wysokość nad poziomem morza 
wynosi 1000 metrów.

Oblicze architektoniczne miasta cieszy 
oko pięknością i bogactwem form. M nó
stwo parków, ogrodów, szerokich alej 
upiększa stolicę Arm enii. W yśm ienite 
orm iańskie koniaki i w ina są znane na 
całym świecie.

B A K U  — stolica Azerbejdżanu, jest 
w ielk im  miastem o przeszło m ilionow ej 
ludności. Stolica Azerbejdżanu jest jed 
nym z najstarszych miast. Posiada niem a
ło zabytków  prastarej kultury.

Najp iękn iejszą chyba osobliwością jest 
N ie ftian y je  Kam nj — miasto na morzu, 
zbudowane już w dobie obecnej. Ropę 
naftową w ydobyw a się tam z morskiego 
dna. Jest to n iezw ykłe miasto, wzniesione 
na stalowych slupach. Pod domami miesz
kalnym i, gmachami użyteczności publicz
nej, pod ulicami —  szumią m orskie fale. 
W  mieście tym pracuje około 5 tysięcy 
osób. Łączna długość pomostów, na k tó
rych zbudowano N ie ftian y je  Kam ni, prze
kracza 170 kilom etrów.

T A S Z K IE N T  — stolica Uzbekistanu, jest 
jednym  z najw iększych ośrodków przem y
słowych, naukowych i kulturalnych 
Zw iązku Radzieckiego, a zarazem  na j
w iększym  miastem A z ji Środkowej. Tasz
kient jest jednym  z najstarszych miast 
A z j i  Środkowej. W zm ianki o Taszkiencie 
spotykam y w  I I  i na początku I w ieku 
przed n.e.

W  latach w ładzy radzieckiej miasto roz
kw itło  i przekształciło się w  w ie lk i ośro
dek przem ysłowy. W yroby z Taszkientu, 
zwłaszcza m aszyny do sprzętu bawełny, 
znane są w  w ielu  krajach.

Miasto tonie w  zieleni. Potężne platany 
i dęby ocieniają ulice, a obfitość w ody —  
fontanny, baseny, sztuczne jeziora — od
św ieżają powietrze, łagodząc upał. (W ik)

MISTRZ 
IKONY

Od kilku lat sklepy z dziełam i sztuki 
„D esa" są wypełn ione ikonami. W  sk le
pach naszych można spotkać najstarsze 
ikony bizantyjskie, znanych m alarzy sta- 
roruskich. W  odpow iedni sposób przez 
m alarzy polskich spreparowane, do złu
dzenia przypom inają m alarstwo sakralne 
z X I, X II ,  X I I I ,  X IV  i X V  wieku. Wiek 
X V I  współczesnych p lastyków  już nie in 
teresuje — sztuka sakralna chyliła  się 
wówczas ku upadkowi.

Popękane, nadgryzione przez korniki 
deski z odpryskam i farby  dają p rzecięt
nemu m iłośnikow i i zb ieraczow i sztuki 
namiastkę tej starej kultury, która p rze
dostała się z B izancjum  na Ruś i kra je 
słowiańskie.

Zainteresowania nasze sk ierow ane są 
w yłączn ie  ku malarstwu, które nas, rr '<■ i? 
upływu tylu w ieków , nadal fa s c y n u j^ 5 
nie zaś ku kulturze, z k tórej w yw odzi się 
ta sztuka.

Już w  w ieku  X  i X I  dają się zauważyć 
w p ływ y  kultury b izantyjsk iej, za pośred
n ictw em  Bułgarów  przedostającej się na 
tereny Rusi. Na razie jest to b izantyjsk ie 
piśm iennictwo w  tłumaczeniach bułgar
skich; które przekształca się w  p iśm ien
nictwo staroruskie, oparte na kijowskim . 
Drugim  bezpośrednim  nurtem płyn ie przez 
Chersonez na K rym ie sztuka plastyczna.

G łów nym i krzew icie lam i kultury na 
Rusi b y li mnisi, którzy przebyw ali w 
klasztorze pod w ezw aniem  św. Pan tele j- 
mona na górze Athos w  drugiej połow ie 
X I I  w ieku.

W  pierwszym  okresie ikony staroruskie 
są ściśle w zorow ane na m alarstw ie g re 
ckim. Postacie wyobrażane na nich trans- 
ponowano na język  m alarstwa monumen
talnego. W izerunki te umieszczano 
ścianach cerkwi.

Brak decyzji m alarzy staroruskich na 
całkow ite oderwanie się od p ierw ow zorów  
i zastosowanie w łasnej kom pozycji m alar
skiej w strzym uje rozw ój kultury Rusi.

W  tym  czasie powstają ikony malowane 
przez samouków; są one bezpośrednie 
i wzruszające w  sw ej prostacie.

Pod koniec X IV  w ieku  pojaw ił się w  
N ow ogrodzie Teofan Grek, znakom ity ar
tysta z B izajicjum , talentem przew yższa ją
cy wszystkich ówczesnych m alarzy b izan
tyjskich. W  Rosji cieszył się szacunkiem 
i uwielbieniem . Był to człow iek w ykszta ł
cony, obdarzony n iezw ykłą  indyw idualno
ścią twórczą, św ietny kolorysta.

R ozk w it m alarstwa ikonowego w  N ow o
grodzie przypada na koniec w ieku  XT\ 
i w iek  X V . W  ikonach tych dostrzega się 
w p ływ y  poezji ludow ej i folkloru, czego 
nie można pow iedzieć o m oskiewskiej 
szkole malarstwa. Była ona na niższym 
poziom ie artystycznym  i m niej orygin a l
na.



W  tym  czasie Teofan Grek przenosi się 
z Nowogrodu do Moskwy, która staje się 
g łów nym  ośrodkiem politycznym  i a rty 
stycznym.

W  M oskw ie w raz z Teofanem  Grekiem  
w  Soborze B łagowieszczeńskim  pracują 
Prochor z Gorodca i Andrzej Rublow  
(1360— 1430), których indywidualności ar
tystycznej nie osłabia jednak w p ływ  w ie l
kiego talentu malarza-cudzoziemca.

P ierw sze przejaw y oderwania się od 
sztuki b izan tyjsk ie j to fresk i w  Soborze 
Uspienskim  m alowane przez m istrza Da
niela i jego ucznia An drze ja  Rublowa w  
1408 roku.

An drze j Rublow  spędził młodość w  
klasztorze Ł aw ry  T ro icko-S ierg ie jew sk iej, 
następnie był zakonnikiem  w  klasztorze 
Andronikowskim . Charakter twórczości 
tego w ybitnego malarza ukształtował się 
zaraz po zw ycięstw ie  na Polu  K u likow ym , 
które odrodziło naród i pom ogło p rzezw y
ciężyć mniemanie, że cały św iat jest u w i
kłany w  „z ło ", a człow iek jest z natury 
„grzeszny". Tym  w ierzen iom  przeciw sta
w ił się A. Rublow  oceniając człow ieka ja 
ko zdolnego i do miłości, i do kontem 
placji.

Do na jw ybitn iejszych dziel Andrzeja  
Rublowa należą freski w Soborze U spien
skim w e W łodzim ierzu koło M oskwy, k tó
re m alował m iędzy innym i ze swym  p rzy 
jacie lem  Daniłą Czernym, „Ś w ięta  T ró jca ” 
m alowana dla soboru _ Ł a w ry  Tro icko- 
-S iergie jew sk iej, postacie apostołów, „N a 
rodzenie Chrystusa” , „Zw iastow an ie", 
, ,C ł^ t {s t ’ i w ie le  ikonostas obecnie znaj- 
d u j j^ c h  się w muzeach, galeriach i so
borach.

W szystkie postacie św iętych nacecho
wane są dobrocią, w ew nętrznym  skupie
niem, mądrością, smukłe kobiety, piękne 
anioły.

M alarstwo An drze ja  Rublowa p rzypo
mina trochę Teofana Greka —  chociaż re
gularność konturu, ogrągłość lin ii i s ty li
zowanie postaci po jaw ia ło się w  m alar
stw ie staroruskim  jeszcze przed przyby
ciem greck iego mistrza.

Twórczość Rublowa była bardzo cen io
na przez wszystkich m alarzy jego epoki: 
już wówczas uznano go za geniusza.

Dzieła kształtują nowy kierunek m alar
stwa sakralnego i dają początek rea li
stycznemu uplastycznieniu uczuć pa tr io 
tycznych. Od X V  w ieku  ikonostas staje 
się nieodłączną częścią każdego rosy jsk ie
go kościoła, w yw iera ją c  w p ływ  na rozw ój 
całego m alarstwa starorosyjskiego. W tym 
czasie powsta je szkoła malarska pod k ie
runkiem  tego mistrza ikony.

? c‘.drugiej połow ie X V  w ieku idee A. 
R u fo w a  kontynuował w  M oskw ie św iet
ny m alarz D ionizy (1440— 1506), k tóry  jed 
nocześnie interesował się sprawam i św iec
kim i. W iek ten przynosi w ielu  naśladow 
ców A. Rublowa, k tórzy w  swym  naśla
dow n ictw ie nie w yb iega ją  jednak poza 
koncepcje tego artysty. Nadal łączą m a
larstw o sakralne z wydarzen iam i po litycz
nymi, zachodzącymi na Rusi.

W  w ieku X V I m alarstwo ikonowe chyli 
się ku schyłkowi, zm ienia swą formę, nie 
jest już takie doskonale, jak w  okresie 
dojrzałości. Staje się mniej w ym ow ne 
i traci w ie le  ze swego entuzjazmu. W iek 
ten daje m alarzy m iniaturzystów  i portre
cistów.

Zaczyna znikać m alarstwo sakralne, 
które kw itło  w  okresie w p ływ ów  kultury 
b izan tyjsk ie j i szkoły m oskiewskiej A n 
drzeja Rublowa.

Społeczeństwo polskie miało możność 
poznać m alarstwo bizantyjskie, które było 
licznie prezentowane na wystawach sztuki 
rosyjsk iej i bułgarskiej w  W arszaw ie w  
Muz.<_um Narodow ym  i w  „Zachęcie".

L U C Y N A  M A T A L IŃ S K A

Szkoła Now ogrodzka:
Trzej Św ięci (Jerzy, Jan, W łas)

dok oń czen ie  na stronie 16
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Żyjesz jeszcze, biedna staro m atko?
I ja ży ję . Pozdrow ienia ślę.
N iech a j sączy się nad tw ojq chatką 
To  w ieczorne światło w sinej m gle.

M nie pisano, że vkryu>asz trw ogę.
Tęsknisz za mną, że cię trap i żal.
Ze  wychodzisz często znów na drogę 
W swej salopie im ie s m e j —  patrzeć w dal.

A gdy siny m rok się na wieś kładzie,
Często widzisz, niby blisko — tuż.
Jak ktoś nagle m i w karczem nej zwadzie 
W bił po serce ostry  fiń sk i nóż.

G łupstw o m am o! Spokó j nade wszystko 
T o  igraszka ty lko  sennych mar.
Już nie takie ze m nie pijaczysko,
Bym bez cieb ie gdzieś tam z dala zmarł.

P o  dawnemu łaknę tw ej pieszczoty 
1 o jednym  ty lko  marzę w snach.
By czym  prędzej od te j z łe j tęsknoty  
Znów  pow rócić pod nasz niski dach.

W rócę , wrócę, kiedy w słońca blasku 
Rozw iosenni się nasz biały sad.
Tytko ty  ju ż  w ięcej m nie o brzasku 
N ie  budź tak, jak  tem u osiem lat.

N ie  rusz tego, co się odm arzylo,
N ie  budź tego, co na w iek i śpi.
Zb y t m nie wcześnie życie doświadczyło 
Stratą złud  i nudą wszystkich dni.

I m od litw y  n ie ucz m nie. Bo po co?
C o odeszło, ju ż  nie w róci, nie.
Tyś jedyną łaską i pomocą.
Tyś jedyne m oje  £u>ial2o u  śnie.

•

W ięc zapom n ij już tę swoją trw ogę,
Przestań tęsknić, porzuć zbędny żal.
I  nie wychodź tak często na drogę 
W  swej salorpie śm iesznej —  patT2eć w daL

K A Z I M I E R Z  A N D R Z E J  J A W O R S K I  
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B urzliw e dni W ielk iego Października sprzy ja ły  
rodzeniu się : rozw ojow i w ielu  w ybitnych poetów, z 
których S ł R G IU S Z  JESIEN IN  — powszechnie zw a 
ny S i e r o ż ą  — zawsze byt i -pozostał dzieckiem  
rosyjskiej wsi. rosyjskiego krajobrazu i liryzm u ro
syjsk ie j duszy

Syi! biednej, chłopskiej rodziny z nadwołżańskiej 
wsi Konstantinowo. Uun spędzi) lata dziecinne. W 
rodzinnym  domu panowała atm osfera patriarehal- 
no-religijna. Chłopca — żyw ego  i o  bu jnej famtazji
— w ychow yw ał dziadek, a le Sieroża ubóstwiał 
matkę i je j poświęcił najpiękniejsze strofy swoich 
wierszy. Jako osiemnastoletni chłopak, w yjechał ao 
Petersburga, gdzie w  gorących dniach Rew olucji 
ixl razu stanął po stronie bolszew ików , chociaż Re
wolucję pojm ował swoiście — na modlę chłopskich 
buntów — co znalazło zresztą odbicie w  poemacie 
PU G A C ZO W  (przetłumaczonym na język  polski 
przez W  Broniewskiego)

W Petersburgu Jesienin należał do grupy poetów 
zwanych im ażin istam i (od francuskiego image  —  
obraz). W raz z nim byli tam Kusikow . M arienhof, 
Szerszeniewicz. W roku 1919 poeci ogłosili mani
fest nowego kierunku poetyckiego tak form ułu jąc 
jego  ideologię:

Wy, praw dziw i robotn icy  sztuki, my, którzy  
szlifu jem y obraz i oczyszczamy form ę pyłu z tre 
ści... tw ierdz im y , że jedyną i niezrównaną metodą 
jest ukazyumnie życia przez ry tm ikę  obrc  •»... 
Obraz po stopniach analogii, paralelizm ów , 
nań, antytez, oto  narzędzia pracy robotn ika  sztuki...

Pow staw ały  w iersze i poematy, toczyły się d y 
skusje. Im ażyniśei przen ieśli się do M oskwy, gdzie 
poeci, reżyserzy i k rytycy  w a lczy li o sw o je  arty
styczne wyznanie w iary  Kom isarze ludow i p ie rw 
szego na św iecie państwa socjalistycznego i srebr
nowłosi m istrzow ie sym bolizm u rosyjsk iego dy
skutowali z poetami —  rozważali także m ożliwość 
przeniesienia ich twórczości na scenę Kończyło się 
jednak zw yk le  na dyskusjach —  poemat drama
tyczny Jesienina m imo uzyskania akceptacji na re
alizację sceniczną nigdy je j się nie doczekał

Nadszedł rok 1921. Jesienin by) poetą popular
nym, cenionym i sławnym. I w łaśnie w  tym  roku 
w życiu Jesienina pojaw iła  się w ielka miłość. Z a 
proszona przez rząd radziecki przyjechała do M o
skwy na w ystępy słynna tancerka amerykańska 
IS A  DO R A  D U N C AN , Łunaczarski pisał, że nazy
wano ją  „k ró low ą gestów ", uważając je j przyjazd 
do Rosji za gest najpiękniejszy i godny na jw ięk 
szego aplauzu. Isadora m iała stw orzyć w  M oskw ie 
szkołę, w  której taniec byłby środkiem  artystycz
nego i fizycznego wychow ania dzieci —  nowych 
ludzi, nowego świata. Isadorę Duncan otaczała 
w ielka sława — pisano o n ie j jako o lekkoskrzvd- 
łej, bosonogiej tancerce, która pragnie odrodzi 
niec starożytnej G rec ji W  tym  czasie —  gdy p^~y- 
była do M oskw y —  Duncan przeszła już ew olu cję  
od „anioła ze skrzydłam i” do „p lastycznej filo zo fii 
życ ia ” , tańcząc w  Szóstej S ym fon ii i Marszu Sło
wiańskim  C zajkowskiego.

W  chw ili przybycia do M oskwy Isadora była już 
kobietą dojrzałą —  bardzo zgrabną, o czarnych 
wyrazistych oczach i pięknych, kasztanowych w ło
sach. Poza urodą, którą posiadała, miała u rzeka ją
cy sposób bycia, uchodziła za kobietę czarującą. 
Isadora w  sw o je j burzliw ej i zaw rotnej karierze 
tancerki m iała w ie le  podbojów  sercowych. U w ie l
biali ją  w yb itn i ludzie —  w ielką m iłością je j ż y 
cia był pisarz włoski Gabriel I^Annuzzio. Z innego 
romansu posiadała dw oje dzieci. Jednakże pierwsze 
legalne m ałżeństwo Isadory zaw arte zostało w  
Związku Radzieckim .

W krótce po przybyciu do M oskwy, spotkali się 
ci dwoje, których drogi życia musiały się przeciąć. 
Isadorze przedstaw iono Jesienina —  złotowłosego 
poetę o błękitnych oczach. Cóż z tego, że był od 
niej m łodszy o piętnaście lat! W  ich naturze było 
w ie le  wspólnego —  artyzm, rozmach, odwaga, bo
gactwo duchowe. P ierv-szy wspólnie spędzony w ie 
czór przegadali różnym i językam i (Jesienin nie 
znał żadnego obcego języka...). Isadora spoczywała 
na sofie, gładząc po g łow ie  złotow łosego pazia, 
który deklam ował je j w  m elodyjnym  rosyjskim  ję 
zyku swoje piękne, odczuwane tylko, a niezrozu
m iałe dla n iej poezje... M iłość połączyła tych dwo
je. Isadora stała się dorr ^torką. P rzesiadyw ali cale



w ieczory  -we dwoje, a nawet lep iej było bez gości, 
gdyż Jesienin pił, i w tedy trudno było utrzymać 
go w  ryzach.

Gdy w yłon iła  się sprawa w yjazdu  do Stanów, 
postanow ili za legalizow ać swój związek. Oto jak 
odbył się ślub: Loka l ur2ędu był stary i  n ieprzy- 
tulny. K iedy  zapytano nowożeńców, jakie chcą no
sić nazwiska oboje oświadczyli, że pragną m ieć 
podw ójny zapis w  świadectw ie ślubu: D uncan -Je- 
sienin. B y li szczęśliw i —  wydawało się, że rozu 
m ie ją  się doskonale. Po ślubie Jesienin powiedział 
do Isadory  —  Jesteś im ażynistką , ale dobrą, R o 
zumiesz?

Isadora skinęła głową.
—  Ty  jesteś r e w o l u t i o n .  Rozumiesz?
W krótce potem od lecie li do Stanów.
12 m aja 1922 roku Isadora i Sieroża przyjechali 

do Berlina, gdzie p rzybycie ich stałn się sensacją 
dnia. Duncan powraca z „bo lszew ick iej M oskw y" 
i na dodatek w  tow arzystw ie jakiegoś w yb itnego 
poety rosyjskiego, za którego wyszła za mąż! P rz y 
szłość m iała wykazać, że gdy jest się tak blisko 
zw iązanym  z krajem , jak  było to w  przypadku Je
sienina —  przejście w  inny św iat i w  inne środo
w isko nie zawsze jest m ożliwe. Ponadto w ie lka 
miłość także nie trw a  w ieczn ie .. Jesien inow ie- 
Duncanowie podróżow ali p o  całej Europie —  Je
sienin w ydaw ał dawniejsze w iersze i pisał nowe. 
Ukazały się jego  „W tersze i poem aty" oraz „W ie r 
sze łdałisty” . Jesienią odpłynęli do N ow ego 
JorkuT^gdzie Isadora Duncan miała odbyd w ie lk ie  
tournee artystyczne. W ystępy Isadory w  Stanach 
cieszyły się w ielk im  powodzeniem , ale je j w yw iady 
udzielane prasie, w  których nie kry la  się ze swoją 
sympatią dla komunizmu, spowodowały p rzerw a
nie tournee i ostry atak prasy na tancerkę i je j m ę
ża. Jesienin m iew ał ju ż w tedy napady m elancholii
i gniewu na przemian. Uważał, że Am eryka nie 
p rzy ję ła  go odpow iednio i nie doceniła jako poety. 
Skończyło się pozbaw ien iem  Isadory obyw atelstw a 
am erykańskiego ,,za czerwoną propagandę”  i na
kazem opuszczenia Stanów Zjednoczonych przez 
nią i Jesienina. P rzy jecha li do Paryża —  gdzie Isa- 
dora poważnie sch orow a ła . N erw ow e napięcie to 
warzyszące różnym interpretacjom  postępowania 
Jesienina odegrało w  tym  także dużą rolę. Jesienin 
opuścił F rancję  i w yjechał do Berlina, skąd bez 
p rzerw y w ysyła ł do żony depesze. W zyw a ł ją, by 
przyjechała, pisząc „pryw atnym  szytrem " tylko dla 
n iej zrozum iałym :

,Jsadoro! —  B row ning zabije tw ojego darling  
Sergiusza. Jeżeli kochasz m nie, m oja darling, p rzy 
jeżdżaj jak  najszybciej!... Isadora pojechała na
tychm iast —  zabrała S ieroźę z powrotem  do P a ry 
ża. P racow ał w tedy  nad zbiorem  w ierszy „Spo- 
wiedź chuligana ''. Jednakże nostalgia była silniejsza 
niż • "stko. Jesienin tęsknił za ojczyzną —  coraz 
części&j' szukając zapomnienia w  alkoholu. —  Isa- 
dora czuła, że albo go straci, albo musi dać mu 
możność chociażby odw iedzenia Rosji.

Ich w y jazd  do M oskw y poprzedził w yw iad  u- 
dzielony przez Isadorę jednemu z dzienników : 
...W yw iozłam Jesienina z Rosji... Chciałam  go za
chować dla śuJiata. Teraz powraca do Rosji, by 
oca lić sw ój rozsądek, bow iem  Jesienin nie może 
żyć bez Rosji...

Z  M oskw y m ie li pojechać na tournee po Zakau
kaziu. Jesienin jednak nie w y jech a ł z Isadorą, ani 
nie pojechał do n iej, gdy udała się sama. P ia tj- 
gorsk, Baku, Tyflis... Na korytarzu w  wagonie ko
le jow ym , jak iś pasażer oddał lsadorze list od m ę
ża:

,,Kochana Isadoro. Jestem  bardzo zajęty sprawa
m i wydawniczymi. N ie  mogę przyjechać. Często z 
wdzięcznością w spom inam  o Tob ie. ...Życzę C i p o 
wodzenia, zdrow ia i żebyś jak na jm n ie j piła...

K ochający  C ię S. Jesienin

Isadora jednak zadepeszowała do n iego  —  prosi
ła 0 wyjaśnien ie, pisała, że go kocha. Podobno Je
sienin wys'_ał do Isadory odpow iedź, która nie zo
stała je j n igdy doręczona, a treść pokazał serdecz
nej i b liskiej sw o je j towarzyszce pracy G alin ie  
Benisław skiej, k tóra była jego najw iększym  szcze
rym  przyjacie lem  po rozstaniu z Isadorą. N ie zw ią 
zał się jednak z nią, ale ożenił z wnuczką Lw a  
Tołstoja, Zo fią  Andrejew ną Tołstoj. Do Isadory

Jesienin z matką 1925 r.

zadepeszował: M ów iłem  jeszcze w Paryżu, że w  Rosji odejdę od ciebie, doprow a
dziłaś mnie do wściekłości, kocham ciebie, lecz żyć z tobą nie będę. Ożeniłem  się
i jestem  szczęśliwy. Życzę ci tego samego — J E S IE N IN .

B yły to zresztą ty lko słowa. Ożenił się i nie był szczęśliwy. Galina Benisławska 
odeszła od niego, gdy zaw arł zw iązek małżeński. Fakt ten poprzedził jego list 
z marca 1925 roku, w  którym  napisał —  „jest m i Pani bliska jako przyjaciółka, 
lecz wcale nie kocham  Pan i jako kob iety"... M im o to je j odejście odczuwał bar
dzo boleśnie. Z żoną m ieli mało wspólnego ze sobą. B yli ludźm i o odmiennych 
zainteresowaniach i poglądach na życie.

Isadora w  tym  czasie znajdowała się w  Paryżu. P rzeżyła  tam w ielką tragedię, 
śmierć swoich dw ojga dzieci w  katastrofie sam ochodowej. W óz wpadł do Sek
wany...

W krótce patem dosięgną! ją  drugi cios. Jesienin odebrał sobie życie. Samobójcza 
śmierć znanego poety wstrząsnęła środowiskiem, w  którym  żył i pracował. Isadora 
przezyła go za ledw ie o parę lat. P fzad  śm iercią ukazały s ię  je j pamiętniki, z któ
rych I I  tom  m iał być poświęcony pobytow i w  Rosji Radzieckiej. Kończyły  się zda
n iem : „Zegnaj stary świecie, pozdraw iam  świat now y". Isadora Duncan zginęła 
w  październiku 1927 roku. U leg ła  tragicznemu w ypadkow i jadąc samochodem w 
czerw onym  szalu z w yszytym  żółtym  ptakiem. Szal w  czasie jazdy opadł z ram ie
nia tancerki, w yśliznął się za. bok wozu i zaplątawszy się w  koła. brutalnie szarp
nął Isadorę za gard ło! Zginęła momentalnie. Tysiące ludzi odprowadzało zw łoki 
artystki na cmentarz Pere  Lachaise w  Paryżu.

T ę  śmierć poprzedziła inna —  n ie  m niej ilragiczna. N a skromnym grobie Sergiu
sza Jesienina w Mińsku, dnia 3 
grudnia 1926 roku, popełniła 
sam obójstwo Galina Benisław- 
ska, prosząc w  ostatnim  liście
o pochowanie je j obok Jesie
nina. W ola je j została speł
niana.

♦

Od tamtych czasów m inęło 
blisko 50 lat. Pół w ieku —  a 
zainteresowanie Jesieninem 
nie osłabło. Słuchacze w ieczo 
rów  poświęconych Jesien ino
w i, w ielb ic ie le  jego talentu 
poezji, zawsze z zain teresow a
niem słuchają i czytają o ży 
ciu, twórczości i tragicznych 
dziejach Sieroży. C zyta ją  tak
że jego  piękne wiersze.

— P lom jł w czasach rew o
lu c ji i dusił się w dniach po
wszednich. Odszedł od wsi i 
nie przyszedł do miasta.
Ostatnie lata jego  życia bylp 
trw on ien iem  jego  geniuszu.
Jesienin trw on ił samego sie
bie A leksy  Tołstoj).

Tw órczość Jesienina jest 
zjaw iskiem  złożonym  i różno
rodnym —  ale ze wszystkich 
jego u tw orów  b ije  m iłość d. 
rodzinnego kraju i do matk 
która była zawsze najbliższą 
jego sercu.

D. IW A N O W SK A

Isadora Duncan i S e r g i u s z  Jciicnin 1922 r



Jaki tryb życia powinien 
prowadzić stary c z łow iek 9 
Czy starość musi być synoni
mem rezygnacji i zamknięcia 
się w  ciasnym światku swoich 
dolegliw ości? Na pewno nie! 
Stary człowiek, jak długo mu 
siły na to pozw alają, powinien 
korzystać z  rozryw ek, p ow i
nien pracować i starać się o 
jak  najszersze kontakty z 
ludźmi.

W łaśnie praca jest istotnym 
problem em  w  życiu ludzi sta
rych. Spotykam y się często z 
faktem, że człow iek stary, ale 
jeszcze w  pełni sił. przecho
dząc na emeryturę załamuje 
się, zaczyna kwękać, choro
wać i rzeczyw iście gw ałtow nie 
..starzeje się". Oczyw iście po
jęcie pracy traktujem y tu jak 
najogóln iej. Chodzi o to, by 
człow iek stary pracował w  
miarę swych m ożliwości i chę
ci. Praca nie wyczerpująca go 
fizycznie, nie męcząca nerw ow o 
jest dla n iego szczęściem. 
Przejśc ie  na em eryturę nie 
powinno stanowić o  odrzuce
niu wszelkich obow iązków . 
Ile ż  przyjem ności daje praca 
w e w łasnym  ogródku, czy 
m ajsterkowanie w  domu, ile 
satysfakcji osiąga stary czło
w iek  zająwszy się pracą spo
łeczną. Charakterystyczne jesL. 
że w iększość opiekunów spo
łecznych ta ludzie starsi, zw y -

mianku z m lekiem  i łyżeczką 
miodu. Zasadą być powinno, 
by ostatni posiłek w ieczorny 
spożyć nie później niż 3 go
dziny przed zaśnięciem, bo
w iem  przepełniony żołądek 
może utrudniać sen

W  wypadku uporczywej 
bezsenności trzeba się zw ró
cić o  pomoc do swego leka 
rza. N ie  w o lno  jednak nad
używać środków nasennych. 
Można je  stosować tylko okre
sowo. żeby nie przyzw yczaić 
do nich organizmu.

Kon ieczny w  ciągu dnia od-

kładącyeh się pod w ieczór na 
stokach gór. D aje mu to o 
w ie le  w ięce j przyjem ności niż 
szybki marsz i pochłanianie 
przestrzeni.

Zbyt mocne słońce w  lecie
i zbyt silny m róz w zim ie są 
niebezpieczne dla ludzi sta
rych. Zbytn ie nasłonecznienie 
może grozić udarem nawet 
ludziom  zupełnie młodym, 
tym bardziej jest w ięc  szkod
liw e  dla starych. W bardzo 
upalne dni lep iej w ięc  m niej 
spacerować, a posiedzieć w  
Cieniu.

ca i bezsennością. U w ię k 
szości ludzi starych kawa w y 
pijana w rozsądnej ilości —
2 filiżanki dziennie — w p ły 
w a korzystnie na samopoczu
cie, zw iększa wydajność pra
cy um ysłowej i popraw ia pra
cę nerek i serca.

Środkiem  jeszcze lep iej 
działającym  na organizm  sta 
rego człow ieka jest herbata.
O ile  działanie kawy jest 
szybkie, o tyle działanie her- 
haty. szczególnie z  dodatkiem 
mleka, w ie le  powolniejsze, ale 
rów nie skuteczne. Teina za
warta w  herbacie, podobnie 
jak kofeina w  kawie, rozsze
rza naczynia m ózgowe, naczy
nia nerek i serca, przez co 
usprawnia pracę tych narzą
dów. Tak w ięc w yp icie herba
ty w ilości 2— 3 szklanek na 
dobę w yw iera  dodatni w p ływ  
na organizm.

Czy staremu człow iekow i 
w o lno pić w ino? Zasadniczo 
tak. Jeden k ie liszek  dobrego 
gronowego wina do obiadu 
nie zaszkodzi. Jedynie chorym 
na nerki i schorzenia dróg 
moczowych nie wolno używać 
wina.

A  w ódkę? Znam starusz
ków, którzy od lat wypija ją 
do obiadu kieliszek w ytraw 
nej wódki i cieszą się dobrym 
samopoczuciem i zdrowiem . 
Żołądek starego człow ieka

LEKARZ
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'■kle w  wieku emerytalnym. 
Zaznaczam  raz jeszcze, że w 
żadnym wypadku praca czło
w ieka starego nie m oże po
wodować zmęczenia, lub w y 
czerpania nerwowego. Istot
nym  też jest w ięc zachowa
nie odpow iedn iej proporcji 
m iędzy pracą a odpoczynkiem. 
Stary człow iek  potrzebuje 
w ięce j odpoczynku od m łode
go, jego serce, układ krążenia
i układ oddechowy są m niej 
wydolne, dłużej muszą się re
generować.

Św ietnym  odpoczynkiem  jest 
poobiednia drzemka. 20— 30 
minut snu wystarcza N ie  
trzeba się nawet kłaść, w y 
starczy w ygodny fotel. W  ogó
le sprawa dobrego snu jest 
ważna Najczęściej ludzie sta
rzy w ym agają m niej snu od 
miodych. W ielu  wystarcza 
4— 5 godzin na dobę, uw zględ
niając w  tym krótk ie  drzemki 
w  ciągu dnia. Są jednak sta
ruszkowie, którym  dla całko
w itego wypoczynku potrzeba 
8— 10 godzin snu na dobą. Jak 
w iem y te sprawy należy trak
tować bardzo indywidualnie.

Trzeba dążyć do tego, by 
sen był jak najlepszy. Zabu
rzenia snu osłabiają człow ie
ka. Czasem wystarczy przesu
nąć godzinę udawania się na 
spoczynek na późniejszą porę, 
by osiągnąć dobry sen. Gdy 
pogoda dopisuje, środkiem na
sennym jest półgodzinny w ie 
czorny spacer. Dobrze też ro
bi niezbyt gorąca kąpiel przed 
spoczynkiem. N iektórzy star
si ludzie śpią lepiej po w yp i
ciu w ieczorem  szklanki ru-

poczynek starego człow ieka 
nie oznacza oczyw iście całko
w ite j bezczynności. Jest on 
różny w  zależności od w yko
nywanej pracy. Dla ludzi w y 
konujących pracę fizyczną 
odpoczynkiem  będzie pew ien 
w ysiłek  um ysłowy —  np. le 
ktura, dla ludzi pracujących 
um ysłowo odpoczynkiem  bę
dzie lekka praca fizyczna.

Starzy ludzie nieraz pytają 
lekarza, gdzie pow inni spę
dzać letni urlop. Zasadniczo 
ci, którzy cieszą się dobrym  
zdrowiem - mogą z pow odze
niem w ybierać m iędzy m ie j
scowościam i podgórskim i, mo
rzem, czy  pobytem  wśród je 
zior. O czyw iście na letnisku 
takim pow inna -istnieć m ożli
wość wygodnego zorgan izow a
nia posiłków, korzystania z 
podstawowych w ygód  i blis
kość ewentualnie lekarza.

Stary człow iek m imo na j
lepszego samopoczucia nie po
w in ien jednak korzystać z 
kąpieli morskich, ani też brać 
udziału w  wysokogórskich 
wycieczkach. W szelk ie zbyt 
silne bodźce mogą mu bow iem  
w yrządzić dużą szkodę Pobyt 
nad morzem  czy w  górach 
nie może stać się próbą ..do
gonienia m inionego czasu". 
Próbą dorównania młodym. 
Stary człow iek może znaleźć 
sobie inne przyjem ności w  

* w akacyjnym  w yjeździe . Natu
ra jest piękna Stary człow iek 
umie patrzeć na nią jep iej niż 
młody. Um ie dostrzec piękno
i urodę życia w  każdym  drze
w ie  czy strumieniu, w  m igot- 
liwości morskich fal. cieniach

M róz też stanowi n iebezpie
czeństwo. O dżyw ian ie tkanek 
u ludzi starych jest upośle
dzone. dopływ  krw i utrudnio
ny, w  tych warunkach koń
czyny łatw o mogą ulec od 
mrożeniu. P łyn ie  stąd szereg 
wskazówek. W ychodząc na 
mróż stan’ człow iek musi się 
ubrać ciepło, ale nie ciężko. 
Ubranie powinno być ciepłe i 
lekkie, obuw ie wygodne, by 
noga w  bucie nie była uciś- 
nięta. Na ręce najlepsze są 
rękaw ice z jednym  palcem. 
Tem po spaceru musi być do
stosowane do m ożliwości o r 
ganizmu. N ie  można dopuścić 
do przemarznięcia, ale też i 
do spocenia się. Oddychać 
należy przez nos, by  do płuc 
dochodziło ogrzane pow ietrze:

Dni w ietrzne i słotne n a jle 
p iej spędzać w  domu. U n ik 
nie się w  ten sposób kataru, 
grypy, lub zapalenia płuc.

W ażnym  problem em  w  ży 
ciu starego człow ieka jest spo
sób odżyw iania. W  zw iązku z 
tym istn ieje dużo nieporozu
m ień i przesądów. Zagadn ie
niu temu pośw ięcim y w ięc 
osobny odcinek. Dziś ty lko 
pow iem y jeszcze parę słów  o 
używkach —  herbacie, kawie, 
alkoholu i tytoniu w  życiu 
ludzi starych.

Czy kawa praw dziw a szko
dzi starym  ludziom ? Na to 
pytanie nie można dać jedno
znacznej odpow iedzi. Poszcze
gólnym  osobom kawa m oże 
istotnie szkodzić. Są to ludzie 
cierpiący na znaczne nadciś
nienie oraz ci, którzy na ka
w ę reagują silnym  biciem ser-

w ydzie la  małe ilości kwasu 
solnego, w  tych warunkach 
stosowanie takich używek jak 
wino, czy wódka pobudza w y 
dzielanie soku żołądkow ego i 
poprawia trawienie. W iększość 
łudzi jednak doskonale się 
obyw a bez tych używek. 
Zresztą jeśli skromny budżet 
em eryta pozwala na takie za
kupy na pewno lep iej te p ie
niądze wydać na owoce, czy 
soki owocowe.

Ostatnim problemem, który 
dziś poruszymy, będzie pa le
nie tytoniu- Trudno zakazać 
człow iekow i, który I od 50 
czy w ięcej lat, palenia"£ytoniu. 
Zresztą na pewno n ie posłu
chałby naszego zakazu! Pora
dzim y mu jednak ogranicze
nie palenia do najm niejszej 
ilości. N ikotyna zawarta w  ty 
toniu działa szkod liw ie na na
czynia w ieńcow e serca. Dym 
tyton iow y drażni nabłonek 
oskrzeli i pęcherzyków  płuc
nych. P rzew lek łe  n ieżyty 
oskrzeli powodują rozedmę 
płuc, rozedma prowadzi do 
zaburzeń w  krążeniu i chorób 
serca.

Palen ie fa jk i jest m niej 
szkodliw e niż papierosów, 
gdyż mniejsza ilość dymu do
staje się do płuc. a le działa
nie nikotyny nie u lega zm ia
nie.

W niosek stąd dla starych 
ludzi jeden : jeśli nie możemy 
całkow icie rzucić palenia, to 
przynajm niej musimy ogran i
czyć je  do m inimum.

LEK AR Z



J .  M. ŚC IN A W A  
pow. W OŁÓW

Choć jest w yznaw cą rzym 
skokatolickim  czyta stale 
„R odziną" i uważa, że pismo 
to... jest ciekaw ie redagow a
ne, poczytne, pozytyw n ie na
stawione do wszystkich w y 
znań i ludzi". Następnie sta
w ia Redakcji k ilka pytań:

Pytanie 1. „C zy  celowe są 
dążenia do zjednoczenia 
chrześcijaństwa, jeże li każda 
w iara  jest dobra i prowadzi 
do tego samego celu? M oim  
zdaniem  to ty lko  różnica w  
obrzędach".

O d p o w ie d ź: Dążność do
zjednoczenia chrześcijaństwa 
w  jeden w ie lk i Kościół P o 
wszechny, czyli Kościół K a to 
licki, jest rzeczą słuszną i ce
lową. Sam Chrystus, za łoży
ciel rełig ii chrześcijańskiej, 
pragnął tej jedności i pra
gnienie swe zaw arł w  M od li
tw ie  A rcy  kapłańskiej: —
....A  nie ty lko za nimi proszę,
ale i za tym i, którzy dla sło
w a ich uwierzą w e mnie, aby 
wszyscy by li jedno, jako Ty, 
O jcze, w e mnie, a ja  w  Tobie, 
aby i oni byli jedno w  nas, 
aby św iat uw ierzył, żeś T y  
m nie posłał” (7, 17, 20— 22). 
Z pewnością chodziło tu o 
jedno#'1 w  miłości, w  w ierze, 
w  oi izacji itp. Słowa te 
odkryW  w Ew angelii św. do
p iero po w ielu  w iekach spo
rów , w alk, nienawiści wśród 
chrześcijan. W dążeniach 
współczesnych do zjednocze
nia chrześcijaństwa często się 
te słowa powtarza. N iestety, 
różnice doktrynalne, różnice 
w  interpretacji niektórych za
sad moralnych, różnice orga
nizacyjne są tak duże i tak w  
umysłach poszczególnych w y 
znawców różnych odmian 
chrześcijaństwa utrwalone, że 
droga do pełnego zjednoczenia 
jest jeszcze b. daleka. N a jła t
w ie j można by uzyskać z jed 
noczenie w  miłości i we 
wspólnej służbie dla człow ie
ka, dla narodu, dla całej ludz
kości. N ie ma w ięc Pan racji, 
że różnice m iędzy poszczegól
nym i wyznaniam i chrześci
jańskim i odnoszą się ty lko  do 
obrzędów. Natom iast zgadza
my s’ - na to, że „każda w iara 
jest ra i prowadzi do tego 
samemu celu” . Mamy przede 
wszystkim  na m yśli poszcze
gólne Kościoły chrześcijań
skie.

Istn ieje ty lko jeden prob
lem: które z poszczególnych 
wyznań chrześcijańskich n a j
w iern ie j odzw ierciedla w  
sw ej doktryn ie i moralności 
zasady Chrystusa Pana? A lbo 
które z nich jest najbardziej 
zbliżone do starej, chrzęści-
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jańskiej tradycji? W ydaje się, 
że każdy Kościół chciałby się 
uważać za ten pierw szy i naj
lepszy. Stąd trudności w  p e ł
nym  zjednoczeniu.

Pytan ie  2. „C zy  w  życiu po
zagrobowym  spotkam y się ze 
sw ym i najbliższym i: rodzica
mi, braćmi, krewnym i, p rzy 
jac ió łm i?"

Odpowiedź: P ierw si chrze
ścijanie byli głęboko o tym  
przekonani i oczek iw ali po
w tórnego przyjścia Chrystusa 
Pana, aby po odejściu z tego 
świata cieszyć się z N im  w  
K ró lestw ie  Bożym, jako jedna 
w ie lka społeczność świętych. 
W iara ta i nadzieja została 
zachowana w1 tradycji chrze
ścijańskiej po nasze dni, gdyż 
pow tarzam y stale w  wyznaniu 
w iary : w ierzę... „w  św iętych 
obcow anie". Obcowanie ozna
cza znajomość, w ym ianę m y
śli, oddawanie wspólnej 
chwały Bogu, w  oparciu o 
słowa Pisma św. można ze 
spokojem  oczekiwać przyszłe
go spotkania z naszymi na j
b liższym i w wieczności. O d
pow iedź ta dotyczy rów n ież

pytania czy człow iek zm arły 
przebywa w  nieświadomości 
aż do Sądu Ostatecznego. W e 
dług poglądu kato lick iego — 
nie przebyw a w  n ieśw iado
mości.

Pytan ie 3. „Czy samobójca 
zasługuje rzeczyw iście na 
w ieczne potęp ien ie?"

O d p o w ie d ź: W  m oralności
chrześcijańskiej istnieje zasa
da, że sam Pan Bóg jest daw 
cą życia; On jeden ma prawo 
odwołać człow ieka z tej zie
mi. Człow iek jest ty lko  rząd
cą tego w ie lk iego dobra, lecz 
nie absolutnym panem. D late
go człow iek nie ma prawa 
targać się na własne życie. 
Jeżeli to uczyni, popełnia 
c iężki grzech. W cale to jednak 
nie znaczy, by za grzech ten 
m iał być skazany przez Boga 
na w ieczne potępienie. Sw. 
B azyli pow iedział: „O Bogu
w iem y na pewno tylko jedno: 
że nic o N im  nie w iem y". 
W ypow iedź słuszna. N ie w ie 
my nic o Bogu, nie w iem y nic
o Jego świętych wyrokach, 
nie w iem y nic o tym, kogo i 
za co potępi na w ieki. —  N ie 
w iem y, czy w  ogóle kogokol
w iek  na w iek i potępi. Odnoś
nie zaś samobójców, prawdą 
jest, że często pozbaw iają się 
życia pod w pływ em  ogrom 
nych przeżyć, które często
kroć odbierają im pełnię uży
wania rozumu. W  takim  w y 
padku naw et nie popełniają 
ciężkiego grzechu. P rzy  okazji 
pragnę nadmienić, że organi
zator Kościoła Narodowego, 
ś.p. ks. Bp Franciszek Hodur 
nie uznawał w ogóle w ieczne
go potępienia i uważał, że 
Pan Bóg jako nieskończenie 
m iłosierny, nigdy nikogo nie 
potępił na w iek i i nie potępi. 
Osobiście podzielam całkow i
cie taki pogląd.

Jeśli chodzi o dzieci, które 
nie osiągnęły jeszcze u żyw a
nia rozumu i nie m ogły przeto 
św iadom ie popełnić grzechu, 
to ma Pan rację, że są święte, 
n iew inne i choć bez Chrztu 
św. umierają, idą prosto do 
Boga. Stare poglądy kato li
ckie o jakiejś w in ie takich 
dzieci, o ich odtrąceniu od 
Boga i umieszczeniu w odo
sobnionym miejscu, są na iw 
ne i pozbaw ione sensu. W spół
cześni teologow ie rzym skoka
toliccy zaczynają rozsądniej 
na ten tem at pisać. P rzecież 
najbardziej niewinną istotą 
na tej ziem i i przez to n a j
bardziej uroczą jest dziecko. 
Jeśli w  dziecku znajdujem y 
grzech i pragniem y je odtrą
cić od Goga, to głupota nasza 
sięga w  nieskończoność. U w a
żam, że teologow ie nie mogli 
w ym yślić  w iększego absurdu 
aniżeli tzw. „naturalne szczę

ście" dla dzieci nie ochrzczo
nych. Tem at ten kw alifiku je  
się na bardziej szczegółowe 
opracowanie w  postaci a rty 
kułu, co też postaramy się u- 
czynić w  jednym  z na jb liż
szych num erów „R odzin y".

Pytanie 4. „C zy  Kościół P o l- 
skokatolicki posiada zakony 
męskie i żeńskie?"

Odpowiedź: N iestety, nie
posiada żadnych zakonów. Do 
ks. Biskupa — prof. dra M a 
ksym iliana Rodego —  można 
k ierować korespondencję pod 
adresem: Chrześcijańska A k a 
demia Teologiczna, Warszawa, 
ul. M iodowa 21.

JE D E N  Z  LA IK A T U  
R Z Y M S K O K A T O L IC K IE G O

Szanowny Panie „Jeden", 
ma Pan zbyt daleko posunię
te uczulenie na punkcie c e li
batu księży. Pan Bóg nie w y 
rzucił Adam a i Ewy z raju za 
ich stosunek cielesny, lecz za 
innego rodzaju nieposłuszeń
stwo. G dyby Pan Bóg w  
swych planach nie zam ierzał 
rozmnażania się rodzaju ludz
kiego, to stw orzyłby albo sa
me kobiety, albo samych 
mężczyzn. W szystkie cytaty z 
Pisma św. Starego Testam en
tu, przytaczane przez Pana na 
potw ierdzen ie konieczności 
bezżeństwa księży, nie mają 
mocy dowodowej, gdyż w  sta
rym  Zakonie nie znano ce li
batu, ani go nie propagow a
no. Kapłani Starego Zakonu 
byli żonaci, prow adzili życie 
rodzinne, p łodzili dzieci, a to 
wszystko nie uwłaczało ani 
ich godności, ani nie było 
przeszkodą do osiągania w y 
sokiego stopnia doskonałości. 
Radzim y zastanowić się g łę 
b iej nad tym i sprawam i i nie 
szukać grzechów tam, gdzie 
ich nie ma. Proszę nie usta
nawiać w łasnego porządku 
dła ludzi, bo w  ten sposób po
pada Pan w  ko liz ję  z od
w iecznym i planami Boga. Je
śli zaś złożym y na szali myśl 
Pańską i myśl Boga, to szala 
w agi przechyli się w  nieskoń
czoność. Ks. E. B .

■A
Rencistka i inwalidka m ają

ca na utrzymaniu syna zw ra 
ca się z serdeczną prośbą do 
naszych Czyteln ików  o  poda
rowanie je j jak iegokolw iek  
radioodbiornika. Oboje, matka
i syn, znajdują się w  w y ją t
kowo trudnych warunkach, 
są pozbaw ieni kontaktu ze 
światem. W  tej spraw ie pro
simy o skontaktowanie się z 
panią Stefanią Sikora, osiedle 
Andrespol k Łodzi ul. Ogro
dowa 50.

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u je  K o l e g iu m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m in i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul. K r e d y -

O łottia 4, t e l e f o n  21-03-33- W a ( u k i  p r e n u m e ra t y :  P r e n u m e r a t ę  na k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z t o w e  o ra z  O d d z ia ł y  i D e l e g a tu r y  „ R u c h " .  
M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n t o  P K O  N r  1-G-lffiiflM — C e n t ra la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul. 
W ro n ia  23. P r e n u m e r a t y  są p r z y jm o w a n e  do  10 d n ia  k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p r z e d za ją c e g o  o k res  p r e n u m e ra ty .  Cena  p r e n u m e ra t y :  k w a r  
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po r ta żu  W y d a w n i c t w  Z a g ra n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s za w a ,  ul. W ro n ia  23 te l . 20-1G-88, k o n to  PJ4O nr l-f -1 0 0 0 2 4  (R o c zn a  p r e n u m e ra ta  w y 
nosi dla R u rn p y  7 do].,  19,70 D M  — -2,41 N F ;  1,13,6 1.; dla St. Z j c d  n n czo n ycb  i K a n a d y  7 do i . ;  d la  A u s t r a l i i  2,10,5 L A ,  20— 4 ŁE ),  M o ż 
na r ó w n i e ż  z a m ó w ić  p r e n u m e ra t ę ,  d o k o n u ją c  w p ła t y  na k o n to  Z a k ła d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  N r  N B P  I I I  O/M W a rs za w a ,  
nr 155i-fi-353S£. N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p u ó w ,  f o t o g r a f i i  i i lu s t ra c j i  r e d a k c ja  n ie zw ra c a .
Sk ład ,  łam an ie  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k lę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " .  W a r s z a w a ,  ul. O k o p o w a  36/72. z a m ,  1K46 K-73.
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M IN Ę ŁY  już pięćdziesiąt trzy lata od ow e
go historycznego momentu, gdy strzał działa 
„A u ro r y '. dający sygnał do szturmu na P a 
łac Z im owy, siedzibę Rządu Tym czasowego, 
o tw orzy ł — nie tylko w  dziejach Rosji — 
nową epokę. Rozpoczął się w ielk i, m ozolny 
proces rodzenia socjalistycznego świata, prze 
ciwstaw iającego się w yzyskow i i przemocy 
jako siły zdolnej do urzeczywistnienia m a
rzeń ludzkości o życiu wolnym  i spraw ied li
wym

N ow a epoka i nowy świat rodziły  się 
w  walce przeciwko staremu porządkowi, sta
remu światu, który nie chciał bez oporu 
odejść w  przeszłość. W alce tej przewodziła 
Partia, przew odzili komuniści Program  i kie
runek w alk i określały idee leninowskie

P raw dy  te obecnie, gdy upłynęło już prze
szło pól w ieku od dni W ie lk iego Październ i
ka, znane są -wszystkim niem al mieszkańcom 
naszej planety —  w każdym razie tym 
wszystkim , których życie zw iązało się bezpo 
średnio i ściśle z realizacją haseł rewolucji, 
z nieodpartym  w pływ em  tych haseł na ob li
cze współczesności. W p ływ  ten przekracza 
zaś zdecydowanie zasięg socjalistycznego bu
downictwa. w różnych formach ogarniającego 
stopniowo coraz w ięcej krajów. Dociera on 
wszędzie tam. gdzie dojrzewa konieczność 
rozw iązania problem ów w yzw olen ia  spolecz-

z rozbiciem  carskiego^ ..•więzienia narodów", 
W ydarzenie to oznaczało otw arcie drogi do 
niepodległości naszej O jczyzny. W drugiej 
w o jn ie  św iatow ej rozgrom ienie hitleryzmu 
przy decydującym  udziale arm ii K ra ju  Rad 
otworzyło tę drogę po raz drugi, przynosząc 
wolność znękanemu okupacją, bohatersko 
walczącemu narodow i polskiemu.

Z posiewu idei W ielk iego Października zro
dziła się socjalistyczna wspólnota — obóz so
cjalistyczny. Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest jego n ierozerwalnym  ogniwem. W  umac
nianiu socjalistycznej wspólnoty w idzim y za
razem istotny czynnik utrwalania naszego 
bezpieczeństwa oraz płaszczyznę zw iększania 
naszego udziału w  obronie pokoju, stanow ią
cego spraw ę wszystkich ludzi.

P raw id łow y  i zgodny z interesem ludzkości 
wybór w  ramach podstawowych alternatyw  
współczesności zaciera inne linie podziału, 
zespala ze sobą ludzi w e wspólnych dąże
niach i w  praktycznej realizacji wspólnych 
ideałów Sprawa obrony pokoju, sprawa po
stępu społecznego i patriotycznego wysiłku 
w budowaniu przyszłości O jczyzny przekreśla 
na tej płaszczyźnie podział na w ierzących
i niewierzących, sprzyja ich jedności, konkre
tyzującej się w e wspólnym, codziennym tru
dzie. W ażne się staje to, co ludzi ze sobą łą
czy. a nie dzieli. Łączy zaś najlep iej zro-

SPRAWA
WSZYSTKICH
LUDZI

nego i narodowego oraz tworzenia podwalin 
nowego ustroju.

Bez przesady można stw ierdzić, że w p ływ  
idei W ie lk iego  Października kształtuje 
w istotny sposób los m iliardów  ludzi na kuli 
ziem skiej i ukazuje im główne cele podejm o
wanej w a lk i i pracy, potw ierdza konkretność 
szans popraw y warunków bytowania, ustala 
generalne a lternatyw y na dziś i na jutro. 
A lternatyw y: pokój. czy wojna. Postęp czy 
konserwatywne zacofanie. W yzysk  czy spra
w ied liw ość społeczna. Oto a lternatyw y w y 
pływ ające z podstawowych sprzeczności na
szego wieku, korzeniami swym i sięgające g łę 
boko w  historię.

Już od dawna idee W ie lk iego Października 
przestały być bojowym  program em  jedynie 
ruchu komunistycznego. Stały się własnością
i zawołaniem  całej ludzkości, w ybierającej 
pokój przeciwko wojnie, postęp przeciwko 
zacofaniu, spraw ied liwość społeczną p rzec iw 
ko kapitalistycznemu w yzyskow i. D zie jow y 
plon W ielk iego Października jest jednak 
oczyw iście w ielką zasługą przede, wszystkim  
komunistów, którzy prowadzili masy do re
wolucyjnych bitew  i nie ulękli się żadnych 
trudności w dążeniu do umocnienia i rozw o
ju pierwszego socjalistycznego państwa 
świata.

Dla Polski i dla Polakow  W ielka Socja li
styczna Rew olucja  Październ ikow a w iąże się

zumienie znaczenia głównych celów, u jaw 
niających się z całą ostrością w  rozwoju w y 
darzeń. Potrzeba skupienia wszelkich patrio
tycznych sil w  pracy dla rozkw itu ludow ej 
O jczyzny i socjalistycznego budownictwa jest 
dlatego bez wątpienia decydująca i ona też 
posiada prymat.

W łodzim ierz M ajakowski, poeta rewolucji, 
pisał w swoim  .Marszu Paźd z ie rn ik ow ym ’ :

..Jaśniejcie
w świecie

twarze robocze —
hasło

najprostsze
znam:

trzeba  się
w jedną ludzkość

zjednoczyć
wszystkim,

nam,
w am !"

Rocznica W ielk iego Października jest praw
dziw ie w ielką, radosną rocznicą dla całej 
ludzkości, ponieważ głęboko rozumiane idee 
W ielk iego Października służą spraw ie poko 
jowego. szczęśliwego rozwoju  całej ludzkości.

TAD E U SZ  R O TU LO W IC Z

K onfrontacja chrześcijaństwa
— socjalizm w warunkach 
współczesnego świata na

biera nowego wyrazu. W  pań
stwach socjalistycznych obok nie
wierzących występuje ogromna 
grupa wierzących. Dlatego kon
frontacja ta musi w efekcie do
prowadzać do jednoznacznego 
określenia przez Kościoły i związ
ki wyznaniowe swej postawy 
wobec nowej rzeczywistości spo
łecznej. Po raz pierwszy do tej 
konfrontacji, to jest do określe
nia roli i miejsca chrześcijaństwa 
w strukturze państwa socjali
stycznego. doszło w Związku Ra
dzieckim. Praktyka i dorobek 
Rosyjskiego Kościoła Prawosław
nego w zakresie adaptacji do po
trzeb rozwojowych państwa so
cjalistycznego ma dlatego nie
małe znaczenie dla chrześcijań
stwa w  ogóle.

Chrześcijanie żyją 1 pracują 
w państwie socjalistycznym. 
Czynne . ich zaangażowanie w 
sprawy społeczno-polityczne i 
kulturalne ustroju socjalistyczne
go nie przekreśla faktu, że wie
rzący nadal pozostają jednak 
ludźmi wierzącymi.

Stwierdził to w  sposób wyraź
ny znany działacz, uczony, teolog, 
reprezentant Rosyjskiego Kościo
ła Prawosławnego, ksiądz Boro- 
woj:

„Co innego wypowiadać się 
teoretycznie-, o postulatach teo
logii w epoce rewolucji  ̂ icjali- 
stycznej, a co innego z i ” iyć  w 
tych warunkach, doświadczać na 
samym sobie ich skutków, za j
mować się teologią i żyć dając 
świadectwo Chrystusowi w  so
cjalistycznym f zlaicyzowanym  
świecie”.

O tych właśnie skomplikowa
nych procesach i o dradze, jaką 
przeszła Cerkiew Prawosławna 
w warunkach ustroju socjali
stycznego, o je j miejscu w so
cjalistycznej rzeczywistości pisze 
na łamach „Cerkownogo Westni- 
ka" Egzarcha Ukrainy Joann.

Dążąc do zapoznania naszych 
Czytelników z aktualnymi kon
cepcjami społecznymi Kościoła 
Prawosławnego, zamieszczamy po 
dokonaniu nieznacznych skrótów 
to właśnie wystąpienie Metropo
lity Jarosławskiego i Rostowskie- 
go.

Zw ycięstw o R ew olucji Paź
dziern ikow ej doprowadziło w  
konsekwencji do zbuj- vania 
całkow icie nowych form  -^“Siecz
nego bytowania: nowego ustroju 
społeczno-politycznego i pań
stwa nowego typu. W  życiu spo
łecznym  państwa podstawowe 
znaczenie przypisano spraw ied li
w ym  stosunkom m iędzyludzkim , 
istotną rolę w yznaczając w o lno
ści osobistej. Od 1917 r. do dnia 
dzisiejszego życie radzieckiego 
społeczeństwa rozw ija  się nie
przerwan ie i coraz bardziej po
głębia się braterska harmonia w  
życiu narodów naszego państwa.

Zw ycięstw o Rew olucji Paź
dziern ikow ej i rea lizacja idei
Lenina w  kształtowaniu zasad
życia państwowego nie m ogły 
oczyw iście pozostawić na uboczu 
działalności Kościoła P raw osław 
nego. Jednym  z p ierwszych de
kretów, opracowanych przez L e 
nina, był dekret w  spraw ie roz
działu Kościoła od państwa i
szkoły. Wolność sumienia, jak
również wolność wyznania, zo
stały następnie zagwarantowane 
w Konstytucji ZSRR. Fakt, że 
relig ia  stała się sprawą p ryw at
ną w stosunku obyw ate li do pań-

«


